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Wojewódzka konferencja PPR w Poznaniu
Przemówienie wicemarsz. Sejmu tow. R. Zambrowskiego! Marszalek Żymierski wręcza sztandar
na temat sytuacji politycznej i gospodarczej 
Wręczenie 100-tysięcznej legitymacji partyjnej

W  Poznaniu rozpoczęły się obrady dorocznej drugiej z 
rzędu wojewódzkiej konferencji Polskiej Partii Robotniczej.

Otwarć a konierencji dokonał pierwszy sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PPR poseł lzydorczyk, który wygłosił 
przemówienie, obrazujące dotychczasowa działalność orga­
nizacji wielkopolskiej PPR.

Następnie odbyła się uroczystość wręczenia stutysięcznej 
legitymacji partyjnej dr Czesławowi Piekarskiemu.

W godzinach popołudniowych zebrani wzięli udział w wie­
cu publicznym zorganizowanym w hali Targów Międzyna­
rodowych, na którym wicemarszałek Sejmu tow. Zambrow­
ski wygłosił referat na temat sytuacji politycznej i gospodar­
czej w kraju.

PRZEMÓWIENIE TOW.
ROMANA ZAMBROWSKIEGO

Na wstępie tow. Zambrowski 
podkreślił, że na przekór wszel­
kim pogróżkom reakcji, zwyc:ę- 
stwo wyborcze bloku demokra­
tycznego potężnie wzmocniło 
pozycję międzynarodową nasze­
go kraju.

Nasze sojusz© i umowy mię­
dzynarodowe, których mamy 35 
z 18 państwami, uległy w c!ągu 
tych 5 miesięcy znacznemu 
wzmocnieniu. Jasna i niedwu­
znaczna pozycja zajęta przez 
Związek Radziecki, który n;e do­
puścił na marcowej konferencji 
moskiewskiej mocarstw do żadnej 
dyskusji nad sprawcą naszych 
granic zachodnich — spowodo­
wały dalsze zacieśnienie soju­
szu i przyjaźni między naszym 
krajem potężnym Związkiem 
Radzieckim.

W  ciągu tych 5 miesięcy za­
warliśmy szereg umów państwo­
wych m. in. umowę z Francją, 
bardzo korzystną umowę han­
dlową ze Szwecją, traktat po­
kojowy z Włochami, umowę z 
Czechosłowacją i z Anglią. Pod­
kreślić nateży pomyślną likw i­
dację przez naszą demokrację 
długoletniego sporu z bratnią sło­
wiańską republiką — Czechosło­
wacją. Należy także podkreślić 
poprawę naszych stosunków z 
Anglią, z którą po wyborach 
uregulowaliśmy sprawę naszego 
złota i zawarliśmy umowę han­
dlową.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca stwierdza, że 
w ciągu dwóch lat władzy de­
mokracji polskiej, a w szczegól­
ności w ciągu ostatnich pięciu 
miesięcy poczyniono ogromne 
postępy w dziedzinie gospodar­
czej. Wzrost produkcji — wzrost 
masy towarowej, pozostaje w

Finlandia
nie weźmie udziału 
na konfereneM w Paryżu

LONDYN, 6.7 (PAP). Agen­
cja Reutera donosi z Heisinek, 
’ż rząd fiński postanowił nie 
przyjąć anglo - francuskiego za­
proszenia do wzięcia udziału w 
rozpoczynającym" sę 12 lipo a 
w _ Paryżu konferencji państw 
europejskich w sprawach gospo- 
skiej* ' ’ Pomocy amerykań-
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dalszym ciągu głównym zada­
niem świadomej klasy robotni­
czej. W tym celu zmierza też 
polityka oszczędnościowa rządu: 
walka z przerostami w aparacie 
administracyjnym i walka o  dy­
scyplinę • wydajność w pracy. 
Mówca podkreśla przy tym 
całym naciskiem, że nikt w rzą­
dzie i w Sejmie ni© zamierza 
ograniczać handlu prywatnego 
na rzecz spółdzielczego czy pań­
stwowego, że chodzi tylko o je­
go uzdrowienie.

W  końcowej części swego 
przemówienia tow. Zambrowski 
przechodzi do scharakteryzowa­
nia bilansu pofityc*nego 3 mie­
sięcy okresu powyborczego. Po 
klęsce wyborczej PSL i jego 
silnym osłabieniu organizacyj­
nym, po amnestii, która dopro­
wadziła do rozbrojenia i ujaw­
nienia Się większej ćzęści -pódzie- 
mia reakcyjnego — reakcja 
polska liczyła na wzrost tarć 
i sprzeczności w samym bloku

. demokratycznym, a przede 
'wszystkim na rozbicie jednoli- 
, tego frontu robotniczego między 
PPR i PPS.

Ale radość reakcji była przed­
wczesna. Ustawy antyspekuia- 
cyjńę zostały uzgodnione między 
PPR i PPS i zarówno w rządzie 
jak i w Sejmie były poparte 
przez obydwie partie.

Uchwały ostatniej Rady Na­
czelnej PPS z lipca br. stanowią 
ogromny krok naprzód na dro­
dze do zacieśnienia jednolitego 
frontu z PPR.

(Każdy członek PPR z najwyż­
szym uznaniem czyta w tej 
uchwale, że „droga PPS wiedzie 
tylko na lewo, wróg jest tylko 
na prawo. Partner do współpra­
cy znajduje się tylko po lewej 
stronie barykady“ .

Każdy członek PPR musi też 
uznać słuszność uchwały zarów­
no wtedy, gdy wzywa ona „do 
skutecznej walki z ideologiczną 
i organizacyjną ofensywą grup i 
ośrodków dyrygowanych ' bezpo­
średnio czy pośrednio przez WRN- 
owskich renegatów, socjalistów“ , 
jak i do czujności wobec wszyst­
kich, którzy stroją sę „raz w 
szowinistyczny pseudopatriotyzm, 
a raz w zakłamaną pseudoiewico- 
wość“ .

Dia reakcji w tej liczbie i dla 
PSL uchwały te są poważnym 
zawodem. Dla PPR i dla całej 
klasy robotniczej są cne zapo­
wiedzią dalszej owocnej współ­
pracy obydwu parti' robotni­
czych dla dobra pracujących, dla 
wielkości i dobra Podsk' Ludo­
wej.

Nowe aresztowania
w śród  sp isko w có w  francuskich

PARYŻ, 6.7 (PAP). W  wyniku 
dalszych dochodzeń w z1
ę  ta,ńi2j órgesitstój!
przeprowadzono szereg nowych
aresztowań wśród spiskowców.

W  czasie rewizji znaleziono 
afisze i ulotki z nadrukiem „Ge­
neralny sekretariat 6praw wew­
nętrznych“ . Nadrukiem tym 
spiskowcy posługiwali się w ko­
respondencji między sobą od kil­
ku miesięcy.

Komisariat przewidziano jako 
jeden z organów „dyrektoriatu“.
Ągńepo 'władze ■ .zp.zl&zly w :ęk- 
625© ilość; bonów w artości. po 
10 ty®, franków, które miały być 
wypuszczone w pierwszych 
dniach powstania.

PARYŻ, 6.7 (PAP). W wyniku 
nowej obławy wśród spiskowców 
aresztowano między innymi b. 
głównego komisarza policji , rzą­
du Vichy —  Sutisa.

Kartuskiemu Pułkowi Piechoty
W dniu wczorajszym - w Kartuzach, który przekazał go dowódcy pułku mjr. 

(woj. gdańskie) odbyła sę uroczystość; Kurbeiowi.
wręczenia przez Marszałka Potoki, Ż y ­
mierskiego, sztandaru, ufundowanego 
przez miejscowe społeczeństwo. Kartu­
skiemu Pułkowi Piechoty.

Marszałka Polski powitał u granic po 
wiata starosta kartuski, a na terenie miń 
sta, burmistrz Kartuz i wielotysięczne 
rzesze społeczeństwa.

Po uroczystej Mszy św, i wbiciu pa­
miątkowych gwoździ, -rodzice chrzestni: 
żona kaszubskiego poety dra M ajkow ­
skiego i najstarszy . wiekiem 
wręczyli sztandar Marszałkowi

Po przemówieniach ' przedstawicie!*
społeczeństwa kaszubskiego oł>. Kobieto 
oraz woj. Żreika, Marszałek Polski wraz 
z przedstawicielami wojska i wiedz, od 
prowadzany okrzykami . wiwatujących 
tłumów, przeszedł do budynku Miejskiej 
Rady Narodowej, gdzie nastąpiła u ro . 
czystość wręczenia dyplomu honorowe­
go obywatelstwa pierwszemu żołnierzo­
wi Rzeczypospolitej. *

W godzinach popołudniowych odbyto 
Kaszub,! się defilada wojska, organizacji miodzie 
Potoki, '''¿owych i spoiecznych.

Różne poglądy na temat przyszłej polityki 
zarysowały się na posiedzeniu Rady Naczelnej
Francuskiej Partii Socjalistycznej

PARYŻ, 6.7 (PAP). Prasa do­
nosi, że na posiedzeniu Rady 
Naczelnej SFIO toczy się dysku­
sja nad przyszłą polityką partii. 
Zarysowały się — jak podają —
4 stanowiska:

1) aprobata polityki Rama- 
diera,

2) krytyka Rámadiera z uwa­
gi na to, że poczynił za wiele 
koncesji na rzecz innych partii 
wchodzących w skład rządu, 
które nie godzą się na planową 
gospodarkę i koni rolę wielkiego 
przemyski,

3) postulat, aby premierem

rządu koalicyjnego bez komuni­
stów nie był socjalista,

4) postulat, aby zaprosić do 
rządu przedstawicieli francu­
skiej partii komunistycznej.

Podczas dyskusji premier Ra- 
madier, popierany przez Leona 
Bluma apelował do członków 
Rady Naczelnej, by wycofali 
wnioski, które nie mogłyby zna­
leźć aprobaty radykałów i MRP. 
Ramadier zaznaczył, że wnoski 
takie uniemożliwią współpracę 
socjalistów z radykałami i MRP.

Głosowanie odbędzie się póź­
nym wieczorem albo w pon:e- 
dz!ałek nad ranem.

Organizatorzy konferencji paryskiej
starali się o jej zerwanie
celem kontynuowania jednostronnej akcji 
Komentarze prasy radzieckiej

MOSKWA, 6.7. (PAP). — W niedziel 
nym numerze „Prawdy“  ukazał się ar­
tykuł, komentujący paryską konferencję 
trzech ministrów spraw zagranicznych.

Dziennik pisze: „Badanie materiału, z 
konferencji paryskiej może doprowadzić 
tylko do jednego wniosku: rozważają-c 
stanowisko zajęte przez delegację bryty j 
ską i francuską, osiągnięcie porozumie­
nia było niemożliwe. Co więcej, odno­
siło się wrażenie, że organizatorzy kon 
ferencji rozmyślnie dążyli do jej zerwa 
n-ia i do rozwiązania rak dla dalszej ak­
cji.

Konferencja miała za zadanie ustale­
nie  ̂warunkow i rozmiarów zrealizowania 
możEwych kredytów amerykańskich w 
ramach tzw. planu Marshalla oraz po - 
moc zainteresowanym państwom euro­
pejskim. Jednakże Bevin i Bidault nie 
poparli propozycji delegacji radzieckiej, 
wybadania rządu Stanów Zjednoczonych, 
w jakim stopniu państwa europejskie 
mogą Uczyć na pom-cc amerykańską. 
W ten sposob nie omówiono w ogóle za 
sad planu Marshalla. Wydawało się na 
konierencji, że ministrowie bryty toki i 
francuski zaję.i stanowisko, aby ¡pa fi­
gowa europejskie opracowały taki plan 
współpracy ekonomicznej, który spot - 
icałby się z aprobotą ze strony St. Zje - 
dnoczonych. P,an ten miał był opracowa 
ny na zasadzie podporządkowania intere 
sów państw europejskich woli dyploma - 
cji dolarowej. Okazało się to oczywiste 
przez odrzucenie propozycji radzieckich, 
podkreślających warunki zasad demokra 
tycznych — równej współpracy wszyst­
kich państw — dużych czy małych.

Delegacje brytyjska i francuska. przed 
stawiły na konferencji paryskiej swe 
zgodne plany „współpracy-europejskiej“ . 
Przyją-wszy 6ame warunki Stanów Zje­
dnoczonych, postanowiły z kolei ustano, 
wić własne, w ramach tej współpracy.

Kierownik delegacji radzieckiej, Mo- 
totow, wyjaśni! istotną treść brytyjskie

mieniąc, że pian ten, przewidujący usta 
nowienie anglo - francuskiego dyktatu, 
ingerencję w wewnętrzne sprawy 
państw europejskich, głównie kosztem 
suwerenności mniejszych państw, zo - 
stał odrzucony -przez„delegację, radzie­
cką.

Trudno przypuszczać, aby organizato 
rzy konferencji paryskiej mogli sądzić, 
iż. Zw. Radziecki pogwałci zasady demo 
kracji i równości we współpracy między 
narodami. SpoUb, w  jaki organizatorzy 
konferencji proponowali omówić pian 
Marshalla, dowodzi, że starali się oni o 
zerwanie konferencji celem podjęcia póź 
nie; próby kontynuowania jej drogą .i« 
d-nestron-nej akcji. Dowodem tego jest 
fakt, że zamknięcie konferencji nastą­
piło z chwilą wysłania przez rząd francu 
s.ii zaproszenia do 22 państw do udzia­
łu w  nowej dyskusji nad planem „wspói 
pracy europejskiej“ , związanej z ,,p!a - 
nem Marshalla“ .

Jak wykazało oświadczenie rzecznika 
francuskiego, ministerstwa spr. za granicz 
nych, organizatorzy tej nowej konferen­
cji usiłują związać jej uczestników przy 
jęciem w zasadzie planu francuskiego, 
W len -sposób, celem możliwości udziału 
w _ zbliżającej się koń-ferencji państwo, 
które otrzymało zaproszenie, musi zgo­
dzić się z góry na warunki, narzucone 
przez W. Brytanię i Francję.

Te fakty potwierdzają ostrzeżenie mi­
nistra Mototowa odnośnie istotnego cha 
ra-kteru anglo - francuskiego planu — 
kończy dziennik.

MOSKWA, 6.7. (PAP). — Na margi­
nesie zbliżającej się konferencji pary - 
sklej dzisiejsze „Izwieetia“  piszą, że Be 
vin i Bidault zawczasu zadecydowali jaki 
będzie porządek dzienny rozpoczynają - 
cych się 12 łi-pca obrad i uważają za o- 
bowiązują-cy dla zaproszonych państw.

Brytyjscy i, francuscy inicjatorzy kon 
ferencji nie wypuszczają swego planu z 
rąk — stwierdza dziennik — zaś nara

go i francuskiego planu. Nie trzeba nad dę zwołują jedynie w  tym celu, aby u-

zyskać przegłosowanie i zatwierdzenie 
swego planu“ .

Zdaniem „Izwiestii“ , bezceremonialny 
itositoek Anglii j Francji do państw eu­
ropejskich rzuca się teraz, w oczy na­
wet tym, którzy “ początkowo popierał! 
pton brytyjsko - francuski.

W -kołach paryskich , panuje duża nie ­
pewność co do powodzenia całej im-pre 
zv.

W Grecji poznry, napady
i  a k t y  s a b o t a ż u

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). — W wiel 
kich zabudowaniach sztabu głównego- 
w  Atenach wybuchł pożar. Przyczyny 
pożaru nie są znane. Śledztwo, w któ­
ry m  biorą udział: m inister porządku 
publicznego, Zerves i  m inister spra 
w iedliwości, Alezandris, trzymane jest 
w  tajemnicy.

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). — Na lo t­
nisku w  Eleursis dokonano aktu sabo­
tażu na samolotach wojskowych. A re­

sztowano trzech oficerów i  !4 żołnie 
rzy.

ATENY, 6.7 (Obsł. wł.) -  Dziś ra ­
no dokonano napadu na posterunki 
szkoły kawaleryjskiej w Atenach. Po 
napadzie zniknęło 15 karabinów

ATENY, 6.7. (Obsł. wł.). — W Tr*- 
c ji oddziały partyzanckie wysadziły w 
powietrze k ilka  odcinków dróg) kole­
jowej, łączącej Ałezandropoli z Sou- 
p h ll

Tajna organizacja muzułmańska
wykryta przez policję francuską

PARYŻ, 6.7 (PAP). Policja paryska 
wykryła tajną organizację muzułmań­
ską, zajmującą się nielegalnym transpor 
tern Arabów z Europy do Afryki.

; Według doniesienia dziennika „Llin- 
trensigeant“ , wielu wybitnych nacjonali. 
stów muzułmańskich przewieziono pota 
jemnie. <io głównej siedziby, orga­

nizacji, znajdującej się w Brukseli, 
a stamtąd do Egiptu. W wyniku inten­
sywnej propagandy nacjonalistycznej, 
prowadzonej przez agentów arabskich, 
poważna liczba mieszkańców północnej 
Afry-ld, zatrudnionych w kopalniach frars 
cuskieh, miała udać się w drogę po­
wrotną do swoich krajów.

0 działalności Funduszu Ziemi
Wywiad z wicemin. rolnictwa i reform rolnych

Wiceminister rolnictwa i re­
form rolnych — dr S. Kowalew­
ski udzieli! przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasowej PAP 
wywiadu na temat działalności 
Funduszu Ziemi.

Jaki jest zakres działania Funduszu 
Ziemi?

Zakres działania i obowiązków Fu-ndu 
szu Ziemi określony jest art. 5 Dekretu 
P. K. W. N. z dnia 6 września 1944 r. 
o przeprowadzeniu reformy rolnej. A r  
tyku-ł ten głosi, ż® z Państwowego 
Funduszu Ziemi pokrywane będą wszel 
kie wydatki związane z przeprowadze­
niem reformy rolnej ora® udzielane bę 
dą pożyczki na urządzenie gospodarstw, 
oraz na inwestycje w gospodarstwach.

Jak z tego wynika, me należy do oho 
wiązków Funduszu Ziemi normalna, Me 
żqca obsługa zapotrzebowań kredyto­
wych rolników, tocz jedynie z zakresu 
obowiązków Funduszu Ziemi wchodzi 
ten typ pożyczek, które ułatwiają nowo 
powstałym gospodarstwom przełamanie 
pierwszych, wstępnych trudno-śc-i i do­
prowadzenie tych warsztatów do stanu 
normalnej wydajności. Przesądza to jed

nocześnie i charakter pożyczek, które 
muszą być stosunkowo długoterminowe 
i bardzo nisko oprocentowane.

Jaką pomoc kredytową niesie rolni­
kom Fundusz Złem1?

Od dnia 3 'maja br. Fundusz. Ziemi 
przystąpił po raz pierwszy w czasie 
swego istnienia do udzielenia pożyczek. 
Wyasygnowano dotychczas kwotę po­
nad 40 mii. złotych na zakup krów dia 
najbiedniejszych . parcelantów.

W czerwcu w porozumieniu z Mini­
sterstwem Ziem Odzyskanych rozpoczę 
to akcję udzielania pożyczek na zakup 
koni no-woosiedlonym parceiantom na 
Ziemiach Odzyskanych, poprzez spół- 
dzieine parcelacyj-no -  osadnicze. Na za­
początkowanie akcji wyasygnowano na 
razie do 20 mii. zł. Akcja ta przepro­
wadzana będzie nadal, stojłniowo potę­
gując się, w zależności od sytuacji fi­
nansowej Funduszu Ziemi.

Jak przedstawiają się wpływy z ty­
tułu zobowiązań rolników za nadział 
ziemią i inwentarzem — w porównaniu 
do roku ubiegłego? •

W roku 1946 wpływy z 'ty-tuiu zobo­
wiązań rolników za nadział ziemi i in­
wentarza wynosiły Około 70 milionów 
złotych. Powyższą kwotę pochłonęia

tzw. administracja przejściowa Fundu­
szu Ziemi, obejmująca 60 tys. ha. resz 
tówek, w tym pewna część nieużytków. 
W roku ubiegłym nie byio więc mowy 
o _ kredytowaniu potrzebujących rolm- 
ków. Wiosną br. przystąpiono do likwi­
dacji administracji przejściowe> przeka 
żując’ reszfówki Państwowemu Zarzą­
dowi Nieruchomości Ziemskich, lub w 
dzierżawę poszczególnym instytucjom.

Wpływy za nadział ziemi i inwentarza 
w pierwszym kwartale br. wyniosły 38 
milionów złotych; w kwietniu mniej 
więcej tyle, ile w styczniu, lutym i mar 
cu razem. W maju — dały one okrągło 
100 milionów złotych; w pierwszych 
dwu tygodniach czerwca — około 90 
milionów złotych.

?gip£ żarła zwrotu
akefi Kju?afa Soeskiego 
nabytych przez Anglię
r PARYŻ, C.7 (PAP). Jak donosi e 

Kairu agencja France Presse, rząd e_ 
gipski zwrócił się do W. Brytanii z żą­
daniem zwrotu akcji Kanału Sueekiego 
nabytych pirzez Anglię w 1875 rolffl.
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Świat 
w ciągu coby

Nowości z Hiszpanii
Jest powszechnie znanym faktem, 

te Hiszpania frankistowsk* służy 
za przytułek i schronienie dla nie- 
mieckch przestępców wojennych. 
Wybitni hitlerowscy dygnitarze, a- 
sy szpiegostwa niemieckiego, głoś­
ni hitlerowscy „spece“  z różnych 
dziedzin nauk' i techniki, którzy 
znaleźli gościnę czułą opieką u 
Franco, rozwijają ożywioną działal­
ność poetyczną i gospodarczą.

Korespondenci zagraniczni", któ - 
rym udało się przeniknąć za kulisy 
reżmu, komunikują na ten temat 
szereg nowych interesujących szcze 
gółów. I tak na parzykkd w m. Al­
meria odbywają się gorączkowe 
prace doświadczalne nad ulepszoną 
odmianą bomby atomowej, radarem, 
pociskami rakietowymi itd. Prace te 
prowadzi grupa niemieckich nau - 
kowców z berlińskiego „Keiser Wil 
heim - Institut“  — przybyła do H:sz 
panii z rozkazu Marf-ru Bormanna 
pod kierownictwem słynnego gesta­
powca Hermana Grumana.

Na Wybrzeżu Atlantyckim w o- 
koiicach Zatoki Biskajskiej uloko­
wał się sztab wywiadu hitlerowskie­
go z gen. Kramerem na czele. W 
szeregach armii hiszpańskiej Falangi 
i hiszpańskiej legii cudzoziemskiej 
na stanowiskach instruktorów i wyż 
szych oficerów znajduje się tysiące 
ńemieckich uciekinierów, którzy 
przekroczyli Pireneje w chwili oswo 
bodzenia Francji.

Szczególne poważne rezultaty 
przyniosła penetracja Hiszpanii 
przez wielki kapitał niemiecki. Spo­
śród 5.000 większych przedsię­
biorstw hiszpańskich bi-'sko 1.000 
znajduję się całkowicie we włada­
niu kapitału niemieckiego, a około 
2.000 ma dyrektorów — Niemców. 
Szereg fabryk chemicznych w Kor­
dowie .* Santader to poprostu f 111« 
słynnego „1. G. Farbenindustrie“ .

Według oficjalnego stwierdzenia 
rządu Stanów Zjednoczonych, w 
Hiszpanii znajdowało się w roku 
1946 — 2.200 uczonych memieckich. 
W rzeczywistości liczba ta jest o- 
beeme niewątpliwie o wiele wyższa. 
Ogółem obiicza się liczbę hitlerow­
ców, przebywających w Hiszpanii 
na co najmniej 80.000.

Udzielając hn gościny rząd Fran­
co kieruje się nie tylko sympatiami 
politycznymi i chędą spłacenia „dłu­
gu wdzięczności“ . Te tysiące 1 dzie- 
s’ątki tysięcy hitlerowców, niemie­
ckich magnatów przemysłowych, 
niemieckich zbrodniarzy wojennych 
i szpiegów, stanowią jedną z najpo­
ważniejszych i najpewniejszych 
podpór reżimu, który stoi w obliczu 
ciężkiego kryzysu wewnętrznego.

Terror Falangi, plutony egzeku­
cyjne i topór katowski nie wystar­
czają ju t, aby zahamować przy We­
ra jacy na sile pęd do walki narodu 
hiszpańskiego. Pozycja faszystów - 
skiej dyktatury w Hiszpanii jest co­
raz słabsza, je j podstawy chw eją 
się coraz bardziej. Świadczą o tym 
różne manewry, do których ucieka 
się Franco: trwające targi I prze­
targi z monarchistami, fermane, „u- 
stawowe“  przywrócenie monarchii, 
kometka plebiscytu zapowiedziane­
go na połowę lipca itd. Idzie w tym 
wszystkim o to, aby skonsolidować 
siły reakcji, aby uratować podsta­
wy panowania dyktatury monopo­
lów I wielkiego kapitału, podstawy 
zagrożone przez pełną poświęcenia, 
bohaterską walkę ludu hiszpańskie­
go.

W takim momencie istnienie w 
kraju kUkudziesięcio - tysięcznej ar- 
m'i hitlerowskich „fachowców“  ł 
hitlerowskich przestępców wojen­
nych jest poważnym atutem w ręku 
sil faszystowskich i reakcyjnych. 
Franco nie chce, ale rówrrież nie mo 
że z tego atutu zrezygnować. A r ­
mia hitlerowców jest mu potrzebna 
dla utrzymania władzy tak samo, 
jak była mu potrżebna dla je j zdo­
bycia w walce przeciw repubfce I 
narodowi hiszpańskiemu.

Ta armia niemieckich przestęp­
ców wojennych stanowi groźbę dla 
pokoju, stanowi jaskrawą obelgę 
dla całego świata, który walczył z 
hitleryzmem ' w walce poniósł na j­
cięższe of!ary. Dopóki Hiszpanią rzą 
dzić będzie Franco, dopók panować 
będzie faszyzm i reakcja, średniowi« 
cze ' niewolnictwo, terror i nędza 
mas ludowych, dopóty ten stan rze­
czy nie może ulec zmianę. Jedynie 
pełne  ̂ zwycięstwo dążeń narodu 
hiszpańskiego, przywrócenie repu­
bliki i demokracj' umożliwi likwida­
cję aktywnego ośrodka niemieckie­
go imperializmu i hitleryzmu, u- 
możliwi rzeczywiste urrieszkodli - 
wlenie niemieckich zbrodniarzy wo­
jennych : szpiegów.

ZSRR w oczach dyplomaty belgijskiego .

Raport z M oskw y
Belgijski biuletyn handlowy“ , wy_| Tworzy się nowe podstawy hutnictwa, 

dawnfetwo wychodzące pod kierów-1 Olbrzymie zakłady metalurgiczne budu
je się na Kaukazie,nictwem Ministerstwa Handlu Zagra­

nicznego, zamieściło ciekawy artykuł 
pióra radcy poselstwa belgijskiego w 
Moskwie, Roerscha.

Przytaczamy tu obszerne wyjątki 
a tego artykułu:
Po zwycięstwie na Niemcami i Japo­

nią, Związek Radziecki powróci! na po­
kojową drogę swego rozwoju. Partia 
komunistyczna postawiła przed narodem 
radzieckim zadanie odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej.

Pian pięcioletni jest dla narodu ra­
dzieckiego planem walki o jego żywot­
ne interesy. Celem jest nie tylko wyko 
nanie planu, ale także jego przekrocze­
nie.

Jednym z najważnieszych zadań w 
życiu gospodarczym w roku 1946 był 
rozwój prac nad odbudową terytoriów, 
które doznały okupacji niemieckiej. W 
okręgach tych produkcja przemysłowa 
została poważnie powiększona: produk­
cja stali wzrosła w ciągu roku 1946 o 
67 proc., produkcja blachy o 57 proc., 
energii elektrycznej półtorakrotnie, pro­
dukcja cementu więcej, niż dwukrotnie, 
wydobycie węgła w Zagłębiu Donieckim 
podniosło się o 30 proc.

Zakłady i fabryki odradzają się ze 
zgliszcz, remontuje się kopalnie i elek­
trownie, odbudowuje 6ię kołchozy i 
sowchozy, szkoły i domy mieszkalne.

Poza pracami nad odbudową, są w 
toku wielkie nowe prace budowlane.

inne są juz czynne 
w Uzbekistanie i Kazachstanie. Bazy 
produkcyjne Magnitogorska, Nowota- 
dżPska i Czelabińska mają być rozsze. 
rzone.

Produkcja maszyn rozwija się we 
wszystkich republikach związkowych: 
Na Białorusi buduje się fabryki trakto­
rów, samochodów, maszyn przemysło­
wych i lokomobil. Na Ukrainie montuje 
się fabrykę iożysk kulkowych. Nad 
Wołgą, w Ulłanowsku buduje się fabry

kę 6aihochodów. W niedalekiej przy­
szłości będą fuż gotowe fabryki samo­
chodów i maszyn w Nowosybirsku. Na 
wschodzie kontynuuje się budowę fa­
bryk wagonów, turbin i maszyn rolni­
czych.

Gospodarka w roku 1946 rozwijała 
się pod znakiem reorganizacji powojen­
nej. Jednym ze wskaźników postępu w 
tej reorganizacji jest redukcja budżetu 
sił zbrojnych. Budżet wojskowy na rok 
1946 został zmniejszony trzykrotnie w 

stosunku do roku 1944. Ne odwrót, su­
my przeznaczone na finansowanie go-

Wg.

Oznaki kryzysu w
Spadek produkcji

NOWY JORK, 3.7 (Obsł. wł.). 
dług opinii amerykańskich kól przemy­
słowo-handlowych i niezależnych ekono­
mistów krzywa rozwoju ekonomicznego 
USA poszta w dół. Oficjalne dane sta­
tystyczne o produkcji potwierdzają ten 
wniosek. Aczkolwiek indeksy produkcji 
zatrudnienia 1 handlu są jeszcze wciąż 
stosunkowo wysokie, statystyka wska. 
żuje na stopniowe zmniejszanie się pro­
dukcji przemysłu przetwórczego w osta­
tnich dwóch miesiącach.

Federalny zarząd rezerw informuje, że 
podczas, gdy produkcja staM w maju 
zwiększyła się, produkcja innych gałęzi 
ciężkiego przemysłu spadła. W prze­
myśle budowy maszyn elektrycznych na

Stanach Zjednoczonych
i wzrost bezrobocia

dal obserwuje 6ię pewien spadek, który 
rozpoczął się w kwietniu. Przemysł sa­
mochodowy również zredukował produk 
cję. Zmniejszyła się również produkcja 
metali kolorowych. Produkcja materia, 
łów budowlanych w dalszym ciągu nie. 
znacznie zwiększa się, jednakże zwięk­
szenie to jest mniejsze, niż zazwyczaj 
w sezonie budowlanym.

W przemyśle lekkim zużycie bawełny 
w maju było mniej więcej 10 proc. niż­
sze, aniżeli maksymalna cyfra osiąg­
nięta w listopadzie ubiegłego ro. 
ku. Zużycie wełny zmniejszyło się jesz­
cze bardziej.

Zaznacza się wzrost bezrobocia.

Trudności gospodarcze w Anglii
Konleiencin robotnicza w Londynie
domaga się realizacji reform społecznych

LONDYN, 6.7 (Obsł. wł.), Z inicjaty­
wy gazety „Daily Worker“  zwołana zo­
stała w Londynie konferencja celem <r 
mówienia trudności gospodarczych An­
glii i sposobów ich przezwyciężenia. Na 
konferencji obecnych było kilkuset de­
legatów z ramienia związków zawodo­
wych i organizacji spółdzielczych, w 
tej liczbie przedstawiciele dziesięciu na 
rodowych związków zawodowych, włą­
czając narodowy związek górników i 
związek zawodowy robotników przemy 
ełu stalowego i pokrewnych gałęzi.

Debaty rozpoczął sekretarz general­
ny związku górników, Arthur Horner, 
który wygłosił referat, dharak tery żują 
cy sytuację ekonomiczną kraju. Horner 
oświadczył że Anglia przeżywa ciężkie 
1 poważne trudności nie tylko z powodu 
strat, zadanych przez wojnę, lecz rów­
nież w związku z tym, źe rząd nie zdo­
ła! opracować i przeprowadzić poczynań

niezbędnych dla szybkiej odbudowy i re
konstrukcji

Nie wytwarza się w dostatecznej ilo­
ści artykułów pierwszej potrzeby a po­
wodu braku siły roboczej.

Brzemię podatków staje się coraz 
cięższe—oświadczył Horner—w porów­
naniu z 1942 r. podatki wzrosły trzy­
krotnie. Przy produkcji towarów, które 
da ja wysokie zyski, me odczuwa się 
jednak braku siły roboczej.

Poruszając kwestię handlu zagranicz­
nego i pożyczek Horner oświadczył: 
„Pożyczka amerykańska, która miała 
dać nam_ okres wytchnienia dó 1960 ró 
ku, zostanie zapewne wyczerpana na są 
mym początku przyszłego roku. Padli­
śmy ofiarą nader wielkiego oszustwa w 
historii transakcji międzynarodowych. 
Nie zdążył jeszcze wyschnąć atrament, 
którym napisana była umowa, gdy kon

WimMedon skończony
e z**«by|j wszystkie tytuły

Jędrzejowska wygrywa „turniej pocieszenia“
LO N D Y N , (Obsł. w ł.). N a jw ię k  

szy tu rn ie j ten isow y św iata, t ra d y ­
cy jn y  W im b ledon — ju ż  zam kną ł swe 
podw o je . W szystkie f in a ły  zosta ły  ro ­
zegrane. P o tw ie rd z iły  one n iezaprze­
czoną suprem ację  A m e ry k i, k tó ra  w 
te j c h w ili n ie  ma p rze c iw n ikó w  za­
rów no  w  k o n k u re n c ji m ęskie j, ja k  i 
żeńskiej. Po w y g ra n iu  f in a łu  g ry  po ­
jedyncze j mężczyzn przez Jacka K ra ­
m e r^  dalsze w y n ik i b y ły  następujące:

F in a ł g ry  pojed. ko b ie t: M arga ret 
Osbome (USA) pokonała  swą rodacz­
kę D oris  H a rt 6:2, 6:4.

B y ła  to  jedna  z na jp iękn ie jszych  
g ie r w  h is to r ii tenisa kobiecego w  
W im bledonie .

F in a ł g ry  podw ó jne j mężczyzn: Jack 
K ra m e r, Bob F a lkenbu rg  (USA) w y ­
g ra li z parą  M o ttra m  (Anglia ), S idw e ll 
(A u s tra lia ) 8:«, 6:3, 6:3.

F in a ł g ry  p o dw ó jne j kob ie t: D oris 
H a rt, P a tryc ja  Todd (USA) w y g ra ły  ze 
sw ym i rodaczkam i M arga re t Osborne, 
Louise B rongh 6:4, 7:5.

F in a ł g ry  m ieszanej: Lonise Brongh 
(USA), John B ro m w ich  (A us tra lia ) — 
Nancy B o lton , C o lin  Long (A ustra lia ) 
1:6, 6:4, 6:2.

W  tu rn ie ju  „pocieszenia“  zw ycięży ł 
w  ko n k u re n c ji m ęskie j E r ic k  Sturgess, 
b iją c  w  fin a le  A n g lik a  M o ttra m a  6:3, 
6:3, 6:3.

W  k o n k u re n c ji żeńskie j f in a ł w ygra ła  
reprezentantka polska Jadw iga  Jędrze­
jowska, zw ycięża jąc A n g ie lkę  B la ir  
6:2, 7:5. W  ub. r . Jędrze jow ska  rów nież 
w yg ra ła  tu rn ie j pocieszenia. D ow odz i to 
n a jle p ie j, ja k  naszej m is trz y n i b ra k  od

pow iedniego tre n in g u  w  k ra ju . D ocho­
dzi ona do fo rm y  w tedy, gdy tu rn ie j 
W im b ledoński ju ż  się kończy i  „Jad z ia " 
ma na pocieszenie... tu rn ie j „pociesze­
n ia ".

trola nad cenami została zniesiona w 
Ameryce, a pożyczka straciła prawie 
poiowę swej wartości“ .

Jako wyjście z ciężkiej sytuacji Hor 
ner zaproponował przyśpieszenie tem­
pa upaństwowienia i rozciągnięcie ści­
słej kontroli nad znajdującymi się w 
prywatnym posiadaniu gałęziami prze­
mysłu, zmniejszenie sił zbrojnych, za­
warcie umów handlowych z państwami 
nowej demokracji w Europie i z ZSRR, 
zmianę obecnej polityki zagranicznej, 
utworzenie komitetu nadzwyczajnego 
przy rządzie, w którym byłyby repre­
zentowane związki zawodowe itd.
’ Horner zaproponował również nie­
zwłoczne opracowanie planu, przewMuT 
Jącego ustalenie cyfr kontrolnych dla 
podstawowych gałęzi przemysłu.

Na zakończenie Horner oświadczył, 
że Anglia musi wyzwolić się z więzów, 
którymi związana jest z Ameryką. 
Punkty umowy, dotyczące pożyczki a- 
roerykańskiej winny nłec zmianie.

Po referacie Homera rozpoczęły się 
debaty, w  których wzięło udział 33 de­
legatów. Delegaci zwrócili uwagę na 
to, że robotnicy otrzymują niską płacę 
zarobkową, wówczas gdy zyski przed­
siębiorców rosną niepomiernie, na czar­
ną giełdę, marnowanie surowca itd.

Ada Rough oświadczyła, że najwięk­
sze zyski przedsiębiorcy ciągną z tych 
gałęzi przemysłu, w których stosowana 

I jest praca kobiet.

spodarki narodowej zostały powiększo­
ne o 90 proc.

W przemyśle budowy maszyn skon­
struowano caiy szereg najnowocześniej 
szych maszyn, na przykład turbiny paro­
we na wysokie ciśnienia o mocy 50 do
100.000 kilowatów, instalacje wiertni­
cze przeznaczone do wierceń naftowych 
na głębokość 2,5 do 3 kilometrów, 
„czerpaczki żużla“  o pojemności 33 me 
trów sześciennych. Zmodernizowano ma 
szyny w kopalniach. Wznowiono pro- 
dukcję traktorów rolniczych udoskona 
Ionego typu.

Wykonanie pięcioletniego planu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej 
wymaga stałego dopływu sił roboczych 
do przemysłu, budownictwa i transpor­
tu. Liczba robotników i urzędników, za 
trudnionych w gospodarce narodowej 
wzrosła w ciągu raku 1946 o 3 milio­
ny osób. Głównymi źródłami dopływu 

sił roboczych są „rezerwy pracy“ , to 
znaczy młodzież przygotowująca się na 
koszt państwa w szkołach zawodowych, 
kolejowych oraz w tak zw. szkołach 
„fabrycznych i zakładowych“ . Te różne 
szkoły przygotowały w roku 1946 —
382.000 młodych robotników wykwalifi­
kowanych. W ostatnim czasie zbyt wie 
lu było pracowników zatrudnionych w 
nieproduktywnych działach, służbach 
pomocniczych i w aparacie administra­
cyjnym. Okazało się Więc konieczne 
przesunięcie sił roboczych ku tym dzia­
łom gospodarki, które posiadają bezpo­
średnie znaczenie produkcyjne. Po­
wzięta została uchwala mająca na celu 
przyśpieszenie przeyływu pracowników 
do pracy produkcyjnej, zachęcając ich 
do tego za pomocą wysokich premii.

Ilość towarów fconsumeyjnych w kra 
ju stale rośnie, a ruch towarów powięk 
szył się w  roku 1946 o 30 proc. w sto­
sunku do roku 1945. Otwarto liczne no 
we sklepy, restauracje, bufety i inne 
przedsiębiorstwa detalicznej sprzedaży 
produktów spożywczych.

Wtókiego postępu dokonano w roku 
1946 również w dziedzinie życia kultu­
ralnego. W ciągu tego raka liczba ucz 
n-iów szkól powszechnych i średnich po 
większyła się o 2,4 miliona. Przeprowa­
dzono rozległe prace celem przywróce­
nia do stanu używalności zakładów zdro 
wja publicznego.

Wiele zrobiono również w  dziedzinie 
op.eki społecznej. Przeznaczono w budże 
cie znaczne sumy na wypłatę zapomóg I 
dla matek licznych rodzin i  dla matek 
owdowiałych, pensji dla inwalidów itd, i

W ym iana depesz 
między USA i Pe ską
z okaz i Święta Narodowego 
Stanów Zjednoczonych

Z okazji Sw;ęta Narodowego 
St. Zjednoczonych Ameryki, 
przypadającego w dniu 4 lipca, 
w rocznicę ogłoszenia niepod­
ległości St. Zjednoczonych w ro­
ku 1776, nastąpiła wymiana de­
pesz pomiędzy ministrem spraw 
zagranicznych Zygmuntem Mo­
dzelewskim i sekretarzem stanu 
George C. Marshallem:

„D o  Jego Eksce lencji p . George 
C. M arsha ll,

sekretarza stanu w  W aszyngtonie.
W  d n iu  Św ięta  Narodowego proszę 

o p rzy jęc ie  najlepszych życzeń, za­
rów no dla Pana osobiście, ja k  i  dla 
całego narodu am erykańskiego.

(—) Z ygm un t M odzelewski, 
m in is te r sp raw  zagran icznych"

„Jego Ekscelencja p. Z ygm un t Mo­
dzelewski,

m in is te r spraw  zagranicznych, W ar­
szawa.

D zięku jąc  za serdeczne życzenia, w y­
rażone w  pańskim  te legram ie, skie­
row anym  do m nie  z okazji am erykań­
skiego Św ięta  Narodowego pragnę za­
pewnić Waszą Ekscelencję, że w  dn iu  
tym  A m erykan ie  w spom ina ją  zawsze 
z wdzięcznością tych  bohatersk ich Sy­
nów  Polsk i, k tó rzy  odegra li ta k  w y ­
b itn ą  ro lę  w  walce o w olność naszej 
O jczyzny.

(—) George C. M arsha ll, 
sekre tarz stanu“

Ambasador Winiewicz
de gen. dyrektora PRRA

NOWY JORK, 6.7. (PAP). — W zwią­
zku z ostateczną likwidacją UNRRA am 
ba6ador Winiewicz wystosował do gen. 
dyrektora UNRRA, Rooksa, pisimo z wy 
razami podziękowania dla niego i całego 
sztabu pracowników UNRRA za wielkie 
osiągnięci^ tej organizacji w  zakresie po 
mocy Polsce w ostatnich dwóch lag­
iach.

Zakaz Kongresu
partii Home Qualuni|oe 
we Włoszech

RZYM, 5.7 (PAP). Władze policyjne 
zabroniły odbycia ogólnowioskiego kon­
gresu partii Uom© Qualunque, który 
miał się rozpocząć w niedzielę w  Cre­
monie.

Nakaz nastąpił w  wyniku interwencji 
„Komitetu Obrony Republiki“  w, obawie 
przed zajściami.

Wojewódzki Zjazd Z W M
K r  a  k  o  w  i ew

W sali ratusza nr Krakowie odbyło się
w dniu 6 bm. uroczyste otwarcie pierw 
szego wojewódzkiego zjazdu Związku 
Walki Młodych.

Po wyborze prezydium zjazdu zebrani
uczcili pamięć członków ZWM poległy ch 
w walce z okupantem i rodzimym faszyz; 
nieb, poczym zabrał głos generał Prus- 
Więckowski.

Mówca powitał zebranych w  imieniu 
Wojska Pańskiego, podkreślając wielkie 
znaczenie łączności, jaka istnieje po­
między młodzieżą a armią.

Dłuższe przemówienie wygłosił dru - 
gi sekretarz KW PPR, tow. Lapet, który 
wezwał młodzież ZWM do wzmożenia

czujności wobec trwającej wrogiej ak­
c ji elementów reakcyjnych oraz do 
wzmożenia wysiłku nad odbudową kraju 
i utrwaleniem dotychczasowych osiąg - 
nięć.

W dalszym ciągu przemówienia powi 
tałne wygłosili .przedstawiciele bratnich 
organizacji młodzieżowych OM TUR, 
„W ici", Związku Młodzieży Demokra - 
tycznej i Krakowskiej Chorągwi Harcer 
skiej.

Po części oficjalnej uczestnicy zjaz­
du przy dźwiękach orkiestr udali się po 
chodem do Grobu Nieznanego Żołnierza 
1 pomnika ku czci poległych żołnierzy ra 
dzieckich, gdzie złożono wieńce.

Obrady trwają.

Nowy dokument hitlerowskiego barbarzyństwa
Wstrząsający widok odkopanych grobów jeńców radzieckich

Lotne piaski podlaskie zasypują ślady | ^  W koszarach b. Podchorążówki, gdzie
rzeczy minionych. Pola srebrne, zielone mieści się siedziba delegacji — odbywa 
i złote, pachną dojrzałym zbożem, cie-1 się konferencją prasowa. Pierwszy prze 
szą wzrok pełnością wąsatych kłosów, mawia prowadzący śledztwo prokurator.
t < - 1 1 ______ i l L \ i I A  n i r ł z w t --1--  _ I__ L f . ł ««t -

IKS— „Slavia” (Karlove Vary) 8 :8
Pięść arze łeśzc remisują w Czechosłowacji

P R A G A, (Obsł. wŁ). W miej­
scowości kąp ie low e j K a rlo vych  y a - 
rach  (Karlsbad) p ięściarska drużyna 
Ł.K .S . rozegrała mecz z m ie jsco ­
w ym  k lubem  bokserskim  „S ław ią" 
Spotkanie, rozegrane w obecności 
1.200 w idzów , zakończyło się w y n i­
k iem  rem isow ym  8:8. Poziom walk 
b y ł na w ysok im  poziom ie.

W y n ik i spotkań:

w. musza: K a m iń sk i (ŁKS) w y ­
p u n k to w a ł M icko  (8); w . kogucia: 
P aw lak (ŁK S) p rze g ra ł na p u n k ty  z

Popem (S); w . p ió rko w a : M a rc in ­
kow sk i (ŁKS) p rze g ra ł w.o. z H ala lą  
(S) z powodu nadw ag i; w . lekka : 
B ańkow sk i (ŁK S) -wygrał na p u n k ­
ty  z F iszerem  (8 ); w. półśredn ia : 
O le jn ik  (ŁK S) w y g ra ł na p u n k ty  z 
Adam ka (S); w . w. średn ie j Rych- 
t f la k i (ŁK S ) p rzeg ra ł na p u n k ty  z 
Sheibalem  (S); w . w . pó łc iężk ie j: P i- 
carski (ŁK S ) w y g ra ł przez k.o. z 
V a ryk iem  (S l.); w . ciężka: i y ł i s  
(ŁK S ) zw yc ię ży ł na p u n k ty  Ptacka. 
(S).

I kiedy auto mknie szosą prowadzącą do 
Ostrowi Mazowieckiej, trudno jest uprzy 
tornnić sobie, że tą właśnie drogą, że 
między tymi samymi sosnami przesyła­
jącymi w  gorącym lipcowym powietrzu 
ostrą żywiczną wóń — szły przez mie­
siące i lata — pod słoneczną spiekotą, 
deszczem i śniegiem — kolumny skaza, 
nych na śmierć, dążących do kresu mę­
czeńskiej wędrówki...

Ziemia gromadzi prochy. Na _ po­
wierzchni toczy się zwycięskie _ życie, 
nie pozwalające pamięci trwać przy 
śmierci i zniszczeniu.

Jedziemy na wycieczkę dziennikarzy 
zorganizowaną w cełu zaj»z-nania się 
wynikami pracy Sowieckiej Delegacji 
Nadzwyczajnej Komisji dla zbadania 
zbrodni niemieckich dokonanych w cza­
sie wojny. Komisja prowadzi dochodze­
nie w sprawie nowood-krytych grobów 
pomordowanych jeńców radzieckich w 
Komorowie, Gutach i Grondack

Auto z trudem wjeżdża w  polną mie­
dzę. To Guty. Pod lasem rozkopane 
dwa rowy. Mieści się tam ok. półtora 
tysiąca trupów. Dziś tylko garść rozsy­
panych kości. Leżą tam i PcSacy.

Jak wykazały zeznania okolicznej lud 
ności, często zdarzały się wypadki rzu­
cania na wozy z trupami ludzi jeszcze ży 
wych.

Na miejsce ohydnej zbrodni niemiec­
kiej przybyli: ambasador ZSRR — Łebie 
diew, ambasador Jugosławii P rik itiv ic , 
poseł nadzwyczajny Bułgarii — Taga - 
row, w imieniu Polski wkemin. Jakub 
Berman.
Przewodniczący komisji sowieckiej gen. 

Kudrawcew udziela dokładnych informa-

Staje przed nami pełny obraz — historia 
obozu w Grondach — Russisches Kriegs 
fefangenen Lager. Zaczęto go budo - 
wać przed napadem na ZSRR. Roboty 
prowadziła niemiecka firma w Wars za - 
wie. Klimke. Materia! zwozili okoliczni 
chiopi. Dziwny to był materia! — słupy 
telegraficzne i druty kolczaste. Więcej 
nie trzeba było. Baraki zrobiono ze sta 
jen. Wpychano tam jeńców. Ponadto 
wykopano ziemianki. Tam umieszczano 
w 3 kondygnacjach 1.000 — 1-300 lu­
dzi stłoczonych tak, że nie mogli się po 
ruszać. Były to karne bloki. Po spędzo­
nej w  tych bunkrach nocy wypędzano 
ofiary na piać, gdzie musieli stać aż do 
wieczora — na upale lub mrozie. Bez pi 
da i  jedzenia. Ci byłi skazani m  taki ro 
dzaj śmierci.

Inni męczyli się dłużej.
Gdy -przyprowadzano ze strony Białe­

gostoku transporty — w  jakimś miejscu 
pod lasem zatrzymywano jeńców. 3 dni 
stali głodni i spragnieni pod gotowymi 
do strzału karabinami. Gestapowcy wzy 
wali naprzód — komisarzy . komuni - 
stów, Żydów. Rozstrzeliwali ich w  iesie. 
Rzucali do wykopanych -rowów. Często 
wybierali z szeregu przypadkowych łu­
dzi. Bo ktoś był brunetem. Bo wzrostem 
górował w szeregu. Bo miai zbyt jasne, 
mocne spojrzenie.

Innych orowadziii do obozu, podzielo­
nego na dwie części — dla żołnierzy i 
dia oficerów. Wewnątrz obozu wydziela 
no sekcje narodowościowe — Rosjan, 
Bialorusów, Ukraińców, Czuwaszów. Za 
pizecbodzenie do innej sekcji — kara 
śmierci.

10 wzniesionych szubienic zawsze ob­
ciążonych. 15 słupów tortur zawsze aa-,

jętych. I Jedna jeszcze stała męczarnia wie. Tam zamordowano ok. 25.000 ludzi. 
— na 80.000 ludzi 20 pomp. 10 tylko dla Ale Niemcy lubią przygotowywać sobie

Tych, którzy pracują. Inni — 
bloków nie mają prawa do wo-

jeńców. Tych. 
karnych
dy. Podejście do pompy niemieckiej — 
śmierć. Do pompy przeznaczonej dla 
jeńców — tortura zawieszania na slu­
pie.

Głód nieustanny, żrący. Rano — wod 
nista kawa — w obiad iura zwaną zu 
pą. Wieczór kawa. Do tego 100—150 g 
chleba. Caia trawa w obozie została zje­
dzona.

Ptzy końcu 1941 r. zastosowano no­
wy środek zniszczenia. Przywieziono 
sól, po której marli w męczarniach ci, 
którzy 6ię na -nią skusili. Dzienna ilość 
trupów przekraczała 400 ludzi w  sekto­
rze. Przez dwa miesiące z ilości 120.000 
jeńców pozostało 80.000 — do końca 
roku obóz Nr 333 liczył już tylko 12 —* 
13 tysięcy. Szalała epidemia tyfusu. Wte 
dy to zaczęto rzucać do grobów tropy 
odarte % odzieży.

Ludność okoliczna niejednokrotnie pró 
boweia ulżyć doli jeńców. Ryzykowała 
życiem. Udzielała schronienia tym, któ 
rzy zdołali zbiec i  przechowywano ich 
do chwili, gdy mogili przedrzeć się do 
swoich — do partyzantki. Pewien nau - 
czyciei wiejski przechowa! aż do 1944 r, 
oficera Mikołaja Tagajewa. Chłopi pra­
cujący na terenie przynosili przepustki 
by umożliwić ucieczkę. Lekarz Świder - 
ski przechował 3 żołnierzy.

Również Komisja w pracach swych 
znalazła wiele zrozumienia u chłopów 
polskich.

Głodem, torturami i bezpośrednim za 
dawaniem śmierci w  pierwszym obozie 
w ciągu kilku miesięcy „zlikwidowano" 
45.000 jeńców.

Od grudnia 1941 -r. obóz Grandy prze 
niesiono do koszar arty le rii w  Komoro-

pozory. W Komorowie zrobili normalny 
cmentarz wojskowy. Obłożyli mogiły 
darnią. Lecz gdy Komisja otwarła pierw 
szą mogiię spod fikcji człowieczego po 
stępowania wyjrzała dzika ohyda niemi« 
cfcego barbarzyńcy. W tych grobach 
również leżeli ludzie nadzy, rzucani na 
kupę, częstokroć zasypywani żywcem.

J-ed-ziemy do grobów w Grondach. Na 
olbrzymiej równinie liczącej 1.237 m kw. 
każdy metr ziemi kryje 5 trupów. W ro­
wach leżą czaszki, kości, strzępy mun­
durów. Gdzieniegdzie sterczy z piachu 
but żołnierski.

Nawet w tych rozsypanych kościach, 
w  czaszkach obmytych deszczem, wypa 
ionych słońcem, wyczytać można m ło­
dość tych, którzy zginęli. Mocne, zdro­
we xęby. W iatr porusza kosmyki jasnych 
i czarnych włosów.

Jest to olbrzymia mogiła nieznanego 
żołnierza-. Nie -został ani jeden paszport, 
ani jedna książka partyjna. Ani jeden 
Ust. W daiekich ziemiach ZSRR na pew - 
no czekają resztkami nadziei rodziny 
tych leżących na naszej ziemi. Nie ma­
ją nazwiska ni imienia. Pozostało im ty l­
ko imię bohaterów Związku Radzieckie­
go. Imię ofiar hitlerowskiego barbarzyń 
stwa.
_ Gen. Kudriawcew żegna przedstawi • 

cieli prasy. Mówi o tym, że w tych 
dniach Komisja kończy swoją pracę i 
cmentarz będzie uporządkowany. Wznie 
siony zostanie pomnik i staia opieka czu 
wać będzie nad tym miejscem męczeń - 
siwa. „Ten cmentarz zosta je tu pod opie 
ką_ rządu polskiego, pod opieką ludu poi 
6kiego. Leżą tu żoinierze, którzy zginę 
■i za nasze prawo do życia. Za prawo do 
życia Narodów Słowiańskich!“  — mówi 
Kudriawcew.

H. Zatorska
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W przybytku historii i piękna
O dbudow uje się gdańskie muzeum

Jua w roku ubiegłym wydano około 
półtora miliona złotych na zabezpieczę" 
nie budynku dla muzeum w Gdańsku. 
Wykonane zostały przy tym najpilniej­
sze prace mające na celu ochronę war­
tościowych konstrukcji architektonicz­
nych. Dzięki temu znikły w ścianach 
w yrv~ od pocisków armatnich i odno­
wiona została ccsść sal, w któcych znaj­
dują się dzisiaj skromne pozostałości 
cennych eksponatów z dawnej prze­
szłości.

Eksponaty te są na razie porozstawia­
ne tu i ówdzi*, chociaż widoczna jest 
już ręka segregatora, który odpowied­
nio je rozmieszcza. Dość poważnie jest 
tu reprezentowana rzeźba średniowiecz­
na. Poszczególne eksponaty przedstawia­
jące świętych, pochodzą z XV wieku i 
chociaż uległy częściowemu zniszczeniu, 
przedstawiają nada! wielką wartość.

Dawne, znane w święcie meblarstwo 
gdańskie i niderlandzkie^ jest w mu­
zeum reprezentowane dość słabo. Do 
najpiękniejszych okazów można zaliczyć 
szafę holenderską Inkrustowaną masą 
perłową. Mebel ten z początku XVIII

wieku jest jednym z dowodów silnego 
wpływu sztuki holenderskiej na gdań­
ską. Do ciekawych okazów zaliczyć mo­
żna również szafę elbląską o całkiem od 
rębnym charakterze wykonania. Wiele 
świetnych mebli gdańskich uległo znisz­
czeniu lub wywózce, bardzo wiele cen­
nych egzemplarzy znajduje się w głębi 
kraju i jest nadzieja, że z czasem za­
pełnią 6ię odnowione sale. W chiwili ofoec 
nej przeprowadza się Konserwację i od- 
r es ta nr owy wainie częściowo zniszczonych 
cennych eksponatów meblowych.

Skromnie również jest reprezentowa­
na ceramika. Pozostały tylko nieliczne 
okazy fajansów holenderskich z XVII 
i X V III wieku. Najciekawsza bo­
dajże jest tu grupa wykonana w 
porcelanie saskiej według modelu Ken- 
dlera z Miśni około\ 1740 roku. 
Na uwagę zasługuje również kolekcja 
starych przedproży i krat gdańskich.

Obrazów jest również bardzo maio. 
Najwartościowsze wywieźli Niemcy i 
powoli wracają one dzisiaj z tułaczki po 
szerokim świecie. Oko przyciąga wyko-

!% la  m a r g i n e s i e

Utarczki z „O drą”
W  ostatniej „Odrze”  p. „W isz”  pole 

mizuje z „pewnymi tendencjami polski 
mi” , uważającymi SED (Socjalistyczną 
Partię Jedności)  za jedyną partię nie­
miecką, z którą by można podjąć pew­
ną współpracę. Wisa ostrzega, że wpraw 
dzie SED wielokrotnie wypowiadała 
s if za uznaniem granicy polskiej na 0- 
drze i  Nysie jako jedynie koniecznej, 
ale.„ „te wypowiedzi nie mają pokrycia 
w masach je j członków

Trudno zgodzić się z p. „Wiszem” .
Niewątpliwie —  stanowisko SED w 

sprawie granicy polsko - niemieckiej nie 
jest popularne wśród znacznej części je j 
członków. Ale co z tego wynika?

Trzeba przecież widzieć istotne różni 
ce. Różnice w czterech zasadniczych 
punktach:

Po pierwsze, wszystkie inne partie 
niemieckie (a zwłaszcza schumacherow 
ska SPD i  bliska sercu niektórych po l­
skich klerykałów CSU i  CDU) Z W A L  
CZAJĄ, nasze granice zachodnie, a 
SED U ZN AJE je, choć z takim i ozy 
innymi wahaniami i  niedopowiedzenia­
mi.

Po drugie, wszystkie inne partie nie­
mieckie są| ZA U TR ZYM AN IEM  
W IE L K IC H  KONCERNÓW  N IE ­
M IE C K IC H , PRZECIW KO  PRZE­
PRO W AD ZEN IU  R ZEC ZYW ISTEJ  
REFORM Y ROLNEJ, a SED nie ty l­
ko występuje za wywłaszczeniem nie­
mieckich magnatów kartelowych i  jun - 
krów pruskich —  TEJ GŁÓWNEJ 
S IŁ Y  A N T Y P O LS K IE J W N IE M ­
CZECH  —  ale na terenie, gdzie ma 
wpływ na administrację, w sowieckiej 
strefie okupacyjnej Rzeszy, W P R A K  
TYCE PRZEPR O W AD ZIŁA  te wyso 
ce z naszego, polskiego punktu widze­
nia, pożądane reformy.

Po trzecie, wszystkie inne partie nie­
mieckie ODRZUCAJĄ TEZĘ 0  
W SPÓ ŁODPOW IEDZIALNO ŚCI N A  
RODU N IE M IE C K IE G O  W z b r o d ­
n i a c h  H IT LE R O W S K IC H , A  SED  
U ZN AJE tę współodpowiedzialność.

Po czwarte, wszystkie inne partie nie

Nowy kapitan M/S Batory
M/S „Batory“  wyruszył 4 bm. w pod 

róż do Nowego Jorku pod dowództwem 
kapitana żeglugi wielkiej, inspektora 
okrętowego GAL, Tadeusza Meissnera, 
który będzie zastępował kpt. Jana Ćwi­
klińskiego. odchodzącego na urlop.

Kpt. Meissner jest absolwentem 
pierwszego rocznika Szkoły Morskiej 
w  Tczewie. Podczas ostatniej wojny 
światowej kpt. Meissner został odzna­
czony szeregiem odznaczeń polskich i 
zagranicznych. Jednym z jego boha­
terskich czynów było uratowanie załogi 
statku „Warszawa“ , storpedowanego 
u brzegów Libii.
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mieckie zieją nienawiścią do Polski, do 
ZSRR, do wszystkich państw słowiań­
skich, a SED podkreśla konieczność 
współpracy z państwami słowiańskimi, 
m. inn. z Polską, KONIECZNOŚĆ  
W A L K I Z  A N TY PO LS KĄ  NAGON­
K Ą  U P R A W IA N Ą  PRZEZ SZO W I­
N ISTÓ W  N IE M IE C K IC H .

Czy to są istotne różnice t  N iewątpli 
wie tak.

SED nie zawsze konsekwentnie reali­
zuje w praktyce ewą słuszną linię. Ugi­
na się czasami pod naciskiem niemiec­
kiego szowinizmu. Polemizowaliśmy 
niejednokrotnie —  zapewne będziemy 
JESZCZE N IE R A Z  polemizowali —  z 
wypowiedziami poszczególnych przy­
wódców SED, stanowiącymi przejaw ta 
kiego właśnie kapitulowania przed nie­
mieckim szowinizmem. Ale to nie prze­
szkadza nam stwierdzić, że różnica, 
RÓŻNICA ZAS A D N IC ZA  istnieje. 
Gdyby SED potra fiła  wychować naród 
niemiecki w duchu twych te», to było­
by to tylko pożyteczne dla Polski. Wię­
cej —  jeś li SED wychowa TYLKO  
CZĘŚĆ narodu niemieckiego, TYLKO  
W ŁASN YCH  CZŁO NKÓW  w tym 
duchu —  to będzie to również pożytecz 
ne dla Polski, gdyż będzie oznaczało 
O S ŁA B IE N IE  naporu niemieckiego re- 
wizjonizmu, niemieckiej zaborczości na 
nasze granice.

Czy pan Wisz może temu zaprze­
czyćf A  skoro «m , to esy może zaprze­
czyć, że my, te stanowiska polskiej ra­
c ji stanu, powinniśmy odnosić się do 
SED inaczej aniżeli do szowinistycznej 
SPD czy klerykadno - nacjonalistycznej 
CDU i  CSUT

W  tym samym numerze „O dry”  ma 
my polemikę z naszym ¿Zezem* w spra 
wie korespondencji słowackiej „O dry” . 
Czytamy tam m. inn.

Powodem ataku stała się notatka, 
mówiąca o przebywających na emigra­
c ji historykach słowackich, którzy 
FA ŁS ZU JĄ  najnowszą historię Cze­
chosłowacji % W Y B IE L A JĄ  ZBROD­
NICZEGO  >,prezydenta”  Słoioacji ks. 
Tiso” .

A utor odpowiedzi dopatruje się w 
naszym ataku „niedopuszczalnego przy­
pisywania redakcji niewyrażonego po­
glądu” .

Zamiast odpowiedzi zacytujmy raz 
jeszcze odnośny ustęp korespondencji 
„O dry” ;

’Aak wiadomo, H IS TO R Y C Y  SŁO­
WACCY O USTALONEJ R EN O M IE  
N AU K O W E J pozostali na emigracji 
* tam P IS Z Ą  SW E H ISTO RYC ZN E  
T R A K T A T Y  K S IĄ Ż K O W E , także o 
powstaniu w Bańskiej Bystrzycy, któ­
re nazywają powstaniem „czeskim", 
Ks. Tiso zaś P O D N IE Ś L I DO GLU- 
R II  PIERW SZEGO PREZYD ENTA  
n ie p o d l e g ł e g o  P AŃ S TW A  SŁO
W ACKIEG O , a o dniach współczesnych
wspominają jako o upokarzającym do 
pusctc historycznym” .

Jak widać N IE  M A  TU M O W Y o 
fa łszow aniu" ani o „wybielaniu” , zaś

7 n o ^ t e rU'ł'e B E Z  PR ZYD O M KA  
ale ta  t0 takźe SEZ

P R F l v n r J Z  J ^ R ZY  S ŁO W IE  
' l i  R RZYDENT • Wyraźny tu jest lek 

’ -'mPatii do historyków sło­
wackich o ustalonej renamie nauko-

Zet.

Do Ustki wpłynął
15 stołek

Przed niedawnym czasem rozpoczął 
pracę nowy port polskiego wybrzeża 
USTKA. Do Ustki wpłynął w tych 
dniach piętnasty statek, którego zalado 
warrie odbyło się sprawnie I szybko.

Na skutek otwarcia portu dla handlu 
zagranicznego w mieście odczuwa s!ę 
znaczne ożywienie. Do Ustki przybywa 
Ją liczni kupcy I przemysłowcy, zainte­
resowani możliwościami otwarcia tu 
swych placówek I sprzedaży towarów. 
Dotychczas Ustka była Jedyn'e mlejsco. 
wośclą kąpiellskowo ,  wypoczynkową 
dla mieszkańców pobliskiego Słupska, 
oraz bazą rybaeką.

nany w żywych ba.wach gobelin fla­
mandzki z X V III wieku.

Jedna z sal jest już częściowo upo­
rządkowana. Intereujące rzeźby zwraca 
ją uwagę artyzmem. Jest tu ołtarz Sw. 
Jadwigi z kościoła Panny Marii, piel­
grzym z 1510 roku, rzeźba przedstawia­
jąca Sw. Krzysztofa I inne, wykonane 
w drzewie lub alabastrze. Dzisiaj 
szczególnie interesuje nas żywe śwfa- 
dectwo polskości ziemi gdańskiej — kli­
ka rzeźb średniowiecznych, pochodzą­
cych z kościołów na Żuławach.

Na razie najliczniej w muzeum jest re 
prezentowany dział artystyczny z ośmiu 
tych, które będą zorganizowane w przy 
szlości w  muzeum gdańskim. Będzie tu 
również dział prehistoryczny, historycz­
ny, etnograficzny, przyrodniczy, morski, 
miejski. Eksponaty w  dużej części znaj 
dują się dzisiaj jeszcze w wojewódzkich 
składnicach i pracowniach konserwator 
skich. Wielu artystów pracuje nad do­
prowadzeniem ich do właściwego stanu, 
w którym będą mogły być pokazane sze 
rok im rzeszom publiczności.

Już od pierwszego iiipca muzeum bę­
dzie upaństwowione. Wyniknie stąd wie­
le dla niego korzyści. Zwiększone już zo 
staiy kredyty do sumy 6 miiionów na 
prowadzenie odbudowy w roku bieżą­
cym. Powstanie dział współczesnego ma 
larstwa, do którego wiele eksponatów 
przysłanych będzie z Warszawy.

W budynku usuwa się z dnia na dzień 
ślady zniszczeń, widoczne już dzisiaj tył

ko w przestrzelonych od zbłąkanych kul 
eksponatach rzeźbiarskich. Ściany są już 
odnowione. Robotę wykonano niedawno, 
gdyż na ścianach widać mokre plamy. 
Nieodremontowane jest jeszcze piętro, 
gdzie uwypuklają się silne sklepienia z 
XV więku, które w przeciwieństwie do 
nowych konstrukcji wytrzymały bez 
szkody dla siebie wszystkie wstrząsy i 
uderzenia. Do końca roku bieżącgo za­
kończone będą na piętrze roboty i jedno 
jego skrzydło będzie wykorzystane dla 
rozstawienia cennych eksponatów. W upalne dni plaża wiśla na cieszy się powodzeniem

W niedzielę na.Wisłę
Na przysłani Państwowej Żeglugi Rzecznej

W upalne, letnie niedziele na przysta­
ni Państwowej Żeglugi Rzecznej — 
gwarno i tłoczno. Odpływają stąd co 
godzina statki do. Młocin. Amatorów na 
te świąteczne wycieczki nie brak. O M<e 
pogoda dopisuje przewija się tu około 
2.000 osób: Rodzice ze swymi pociecha­
mi, młode p>ary, no i młodzież, dla któ­
rej jazda statkiem jest prawdziwą 
emocją.

Bilet w obie strony kosztuje 100 zl. 
Natomiast wycieczki zbiorowe korzy­
stają z ulgowych opłat. Tych otatnich

jest jednak mało. Na ogó! przeważają 
indywidualni „niezrzeszeni 
wieże.

Wkrótce już mieszkańcy stoiicy będą 
mieli możność codz:ennie odbywać dwu 
godzinne przejażdżki po Wiśle. W 
stoczni płockiej dobiega wtaśnie końca 
remont statku, który kursować będzie 
w dnie powszednie w godzinach popo­
łudniowych, Spacery te uprzyjemni o r  
kiestra oraz obficie zaopatrzony bufet. 
Miejmy nadzieję, że koszt ich obliczony 
będze z myślą przede wszystkim o lu-

przejażdżka po
po

Obniżone marże zysku
przy sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby

W ortegdajszym numerze naszego 
pisma zamieściliśmy streszczenie wy­
kazu artykułów pierwszej potrzeby i 
maksymalnego zysku brutto przy ich 
sprzedaży. Z winy PAP zamieściliśmy 
w tym wypadku szereg nieścisłych da 
nych liczbowych. Przepraszając na - 
szych czytelniókw za mylne Informa­
cje, przytaczamy poniżej sprostowany 
tekst komunikatu:
Min. Prscm. I Handlu w porozumień u 

z Min. Aprowlz. wydało dn. l bm. roz­
porządzenie w sprawie wykazu artyku­
łów pierwszej potrzeby oraz dopuszczał 
nej wysokości zysku brutto przy Ich 
sprzedaży. W wykazie figurują: męka, 
kasza, chleb, peczywo, mięso, tłuszcze! 
wędliny. Dla każdego artykułu usta­
lono maksymalny zysk brutto w handlu 
hurtowym i detalicznym.

Tak więc hurtowa cena MĄKI ŻYT­
NIEJ 90 PROC. może być o 29 proc. 
wyższa od targowej Ceny żyła. W po- 
wyższym 29 proc. zyaku hurtownika 
mieści się już koszt przemiału, który nie 
może przekroczyć 19 proc. Zysk hurtów 
nllca wynos' zatem 10 proc. DetaBsta 
ma prawo pobrać o 16 proc. więcej, niż 
wynosi cena hurtowa.

Dla MĄKI PSZENNEJ (80 PROC.) 
ustalono nast. zysk brutto od targowej 
ceny pszenicy: przemiał 28 proc., w han 
dlu hurtowym jeszcze 10 proc. od ceny 
pszenicy, a przy sprzedaży detalicznej 
16 proc. od ceny hurtowej.

Przy ustalaniu CENY NA KASZE 
bierze się. również pod uwagę każdora­
zowe ceny targowe zboża. Koszty prze 
robu są tu z natury rzeczy wyższe I

od ceny zboża: dla perłówki 14 proc., 
dla kaszy łamanej 1 pęcaku 10 proc., a 
dla jaglanej kaszy 15 proc.

Zysk detalisty może wynosić nie w'ę- 
cej n'ż 16 proc. od ceny hurtowej.

Nieco inaczej ustala się CENY CHLE 
BA i BULEK. Za podstawę bierze się 
hurtową cenę mąki, ale hurtowa cena 
chleba nie może być WYŻSZA od ceny 
mąki, lecz powinna być NIŻSZA od 
niej. Dla ceny chleba żytniego z mąki 
90 proc. odejmuje się od ceny mąki 9 
proc, a dla chleba pszennego (80 proc.) 
odejmuje tlę 4 proc.

DETALISTA MOŻE NA CHLEBIE 
ZAROBIĆ MAKSIMUM 10 PROC.

Na tych samych zasadach powinna się 
opierać KALKULACJA CEN MIĘSA.

Rozporządzenie ustala, że cena hurto­
wa mięsa może przewyższać targowej 
ceny żywca w następ, wysokości:

Mięso wolowe I gat. (ze sztuk
tu c zo n y c h )........................o 62%

Mięso wolowe II gat. (ze sztuk 
mięsnych) 80%

Mięso wieprzowe . i i i . -  32% 
Słonina . . . . i i < > „ 52%
Smalec .......................................90 %
Detaliczne ceny mięsa są ustalane na 

podstawie średniej cen hurtowych l i l i i  
gat.

Natomiast CENA KOŚCI powinna 
być o 85 proc. rliższa od ceny hurtowej 
mięsa.

Ceny MIĘSA WIEPRZOWEGO w 
detalu powinny być ustalone w ten spo 
sób, aby zysk brutto rzeźnika z prze - 
ciętnej „połówki“ nie przekraczał 17 
proc. Do hurtowych cen SŁONINY i 

wynoszą: dla perłówki I gat 8Ó proc. SMALCU detalista może doliczyć tnak- 
cęny targowej jęczm’enla, dla kaszy! skmiru 15 proc.
jęczmiennej łamanej | dla pęcaku poi Rozporządzenie ustala również marże 
46 proc., dla kaszy jaglanej85proc. (o-; zysku w handlu MASŁEM I WĘDLINA 
ćzywiście od ceny prosa). Zysk hurtów ML Na maśle mleczarskim hurtownik 
trika obliczany jest i w tym wypadku może zarobić najwyżej 8 proc, a detali

sta 15 proc., na maśle osełkowym zaro­
bek detalisty nie powinien przekraczać 
15 proc. Zysk hurtowego handlu wędli 
nami nie może przewyższyć 8 proc., a 
handlu detalicznego — 17 proc.

Wszyscy towarzysze, wyznaczeni do 
pracy w komisjach cennikowych I w 
społecznej kontroli handlu, powinni do­
brze przestudiować powyższe rozpór z ą 
dzenle Min. Przemysłu i Handlu. Ustało 
ne w nim zasady obliczania najwyż­
szych zysków są słuszne i sprawiedli­
we. ZYSKI TE SĄ ZNACZNIE NIZSZE 
OD DOTYCHCZASOWYCH. Musimy 
zmobilizować całą opinię społeczną do 
walki o przestrzeganie wymjeńonych z« 
sad kalkulacji.

Każdy sprziedawca, który zażąda wyż 
szej ceny od ustalonej, powinien być po 
ciągnięty do surowej odpowiedzialno­
ści. (rcz)

r - —.------ , dzjach pracy, którym
wycieczko- | Wiśle przyniesie miły wypoczynek 

pracowitym d-niu.
Z przystani przy moście Kierbedzia 

odpływają w podróż wiślanym szlakiem 
nie tylko świąteczne statki do Młocin. 
Odbywa się tu codziennie regularny 
ruch pasażerski na linii Warszawa — 
Włocławek.

Ogółem kursuje na niej kilkanaście 
statków, z których większe to „Trau­
gutt“ , „Sobieski“  i „Sowiński“ , Statek 
do Włocławka odpływa o godz. 8 wie­
czorem, a na miejscu jest o 9 rano 
nazajutrz. Z Włocławka do Warszawy 
przychodzi na 8 wieczór. Ostatnio, w 
związku z niskim stanem wody zdarza­
ły się pewne opóźnienia. Obecnie jed­
nak komunikacja jest już regularna.

Oprócz miejsc II I i II klasy na więk­
szości statków znajdują się kabiny sypiał 
ne dwu albo czteroosobowe. Do ceny 
biletu do Włocławka, to jest 165 zł, do. 
płata za miejsce sypialne wynosi 320 zł.

_Na linii tej jest ogółem 13 przystan­
ków, z których ważniejsze to: Zakro­
czym, Wyszogród, Czerwińsk. Płock i 
Dobrzyń.

Frekwencja publiczności jest obecnie 
2 razy większa niż w roku ubiegłym. 
Wpłynęła na to przypuszczalnie zwyż­
ka cen biletów kolejowych znacznie 
droższych od komunikacji wodnej.

Przeciętny ruch pasażerski waha się 
dziennie od 300 do 400 osób. Przeważ­
nie są to kupcy lub handlarze, którzy 
do Warszawy przywożą owoce, drób, 
nabiał, papier, torby itp., a wywożą 
złom żelazny, cement, pastę do obuwia., 
kawę, słodycze itp. (g)

Firma Standard Electric Co. w  Polsce, pod Zarządem Państwo 
wym, W-wa, ul. Rejtana Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony, na 
wykonanie instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych, centralnego 
ogrzewania i gazociągu w budującym się gmachu fabrycznym przy 
ul. Stępińskiej Nr 26/28.

Oferty należy składać w w/w firmie til. Rejtana Nr 16 do dnia 
8 lipca 1947 r. godzina 12. Tamże można uzyskać wszelkie infor­
macje, ślepe kosztorysy ł warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów zl 700. \ ,

Firma zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez 
względu na sumę przetargu oraz prawo uznan’a, że przetarg nie 
dał wyniku, jak również prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości 
wykonanych robót. 1478

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/108

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę 1.000 mb. siatki o szerokości 1,80 —  2,00 m:

1. żelaznej ocynkowanej z drutu przekrój 1 — 2 mm, o ocz­
kach 3 —  5 cm,

2. siatki żelaznej czarnej —  reszta jak wyżej.
Przetarg odbędzie się od dnia 14 lipca br. o godz. 1 -tej w W y­

dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 3-go 
Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe infor­
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i tech­
niczne wykonywania robót w godz. 9 do 13.

Oferty należy składać do godz. 10,30 w dniu przetargu w po­
koju Nr 310.

Wadium stanowi 2%  oferty.
Zarząd Miejski zastrzego sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznanie, że przetarg nie dal wyniku dodatniego

1521

Seweryna Bronisz w ro li Meropy Mu- 
rzawieckiej w komedii A . M. Ostrow­
skiego „W ilk i ś Owce” , granej z nie­
słabnącym powodzeniem przez Pań­

stwowy Teatr Polski w Warszawie

0 G Ł 0 S  Z E  N I A 
= D R 0BR E =

Z  miast i wsi
KOBIETY ZGUBIŁY NIEJEDNEGO 
Komendant punktu raladowawczego 

we Włodawie, kpt Fr. Zawala I kierów 
mk miejscowego PUR, Sobolewski za 
namową niejakiej Stępnłe wieżowej
sprzedali dwie krowy, pochodzące z 
transportu przesiedleńczego. Kpt. Za­
wala został zdegradowany do szeregów 
ca I skazany na 6 lat więzienia, Sobo­
lewski również na 6 lat.

MOŻE NIE UMIE CZYTAC? 
Patrole Milicji Obywatelskiej w Lu­

blinie krążą po całym mieście I prze­
prowadzają kontrolę sklepów. Spisano 
szereg protokołów, m .In. na kupca Żbi­
kowskiego, który uparcie twierdził, że 
trzyma się cennika, wywieszonego de­
monstracyjnie na widocznym miejscu, 
chociaż ceny uwidocznione na produk­
tach głosiły coś zupełnie innego. 
CHYBA NIE TYLKO „POD ORŁEM“ 

I NIE TYLKO W TORUNIU 
Kontrola zakładów gastronomicznych 

w Toruniu wykazała cały szereg nadu­
żyć. Tak np. w restauracji „Pod O r  
łem“ wódkę sprzedaje się w rzekomo 
półlitrowych karafkach, w których z re 
7uły brakuje, po 60 gr. Za pół litra ga­
tunkowej wódki płaci się tu 1.000 zł. — 
co nie przeszkadza, że restauracja jest 
zawsze pełna.

D Y R E K C JA  W odociągów t  K an a liza ­
c j i  m . Gdańska, p rzy  u l. X II O ruń  
sk ie j n r  25 poszukuje  od zaraz w y  
k w a lif ik o w a n e j pom ocy b u ch a lte ry j 
ne j z ewent. znajomością budżetu.

1524

IN S T Y T U C JA  Państwowa poszukuje 
w ykw a lif ik o w a n y c h  księgowych, refe 
ren tów  finansow ych, inspektora  flnan  
sowego, re fe ren ta  ze znajomością 
spraw  podatkow o - ubezpieczeniowych 
oraz refe ren ta  z w ykszta łcen iem  p ra  
w n iczym . O fe rty  pod „P raca “  składać 
Smolna 13. 1541

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną le g itym a ­
c ję  PPR n r  28007 na nazw isko Z ło t­
n ic k i Jerzy. 1543

U N IE W A Ż N IA M  zaświadczenie w y  sta 
w ionę  przez M ilic ję  O bywatelaką 
O tw ock oraz zaświadczenie R .K .U . na 
nazw isko G aw ryś Jan. 1532

_

U N IE W A Ż N IA M  leg itym ac ję  p a rty jn ą  
PPR na nazw isko Zem brzyck i M ieczy­
sław  (W łochy, Kraszewskiego 19), k tó  
ra u leg ła  zniszczeniu. 1530

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód ko ­
le jo w y  na nazw isko W ytrębow lcz  Ja ­
dw iga. I M
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A D M I N I S T  K A C I A
czynna od godz.: 8— 16 
Konto P.K O. w Warszawie 
8.U .K. Oddz. Ul. w W-wle 
Bank Ciosp. Spól. Oddz.

w Warszawie Nr 101

P R E N U M E R A T A  
zl 00—  miesięcznie

1-10% 
Nr 749 
Wolew

pocztowa
wraz a przesyłka

C E N N I K  O O Ł O S Z B U
dla „OŁOSU LUDU"

W tekście: Imm z 1 szp. do 100 mm —
zl. 90—, I mm x I szp. od 101 do
200 mm zl 110_, powyżej zl 130.— ;
Za tekstem: I mm x I szp. do 100 mm
zł. 60.—, I mm x 1 szp. od 101 do
200 mm zl 75— , powyżej zl 90.— ; 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno 
słowo zł. 20— ; hasdl. za jedno sło­
wo zl. 25— : poszukiwania pracy za 
I słowo *1 10.— : zguby _  za 1 słowo 
zf ¿u.-—;
Nekrologi: I mm a I szp. do 50 mm 
zl. 60.— , imm i  I szp. od 51—lOOmm 
" •  ,a.— ' mm i  I , Zp, od 101— 1-50
cm  zl 90.—, nowyie j zl i  20__ _
W numerach świątecznych I niedzielnych 

dopłata 30 proc.
Za terminowy druk ogłoszeń 

nie odpowiadamy.
Adrea Redakcji I Administracji 

Warszawa, ni. Smolna 12.
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Ci, którzy mieli obowiązek
zapominali o obow iązku —
kiedy śpiewał R ichard C rooks

Było te w 1936 r .  Richard Croofcs, je 
den i  najwybitniejszych tenorów ame­
rykańskich tamtego czasu, bawiąc na 
występach we Włoszech, zaszedł do ma­
leńkiej restauracji mediolańskiej.

—  Signor! wykrzyknął na jego w i­
dok kelner prawie ze łzami w oczach. 
—  Kupiłem bilet, aby pana usłyszeć, 
ale szef nie chciał mnie zwolnić. Przy­
kro mi, że nie mogłem usłyszeć „Tra- 
riaty” w tym  roku.

—  Zaraz pan usłyszy —  odparł 
Crooks i  rozpoczął śpiewać bez akom­
paniamentu główną arię. Kiedy skoń- 
eaył, otrzymał owacje od kelnera, sze­
fa, dwóch dorożkarzy i pewnego kup- 
ea, którzy właśnie znajdowali się w 
knajpce.

Jeden ty lko z obecnych nie okazał za­
dowolenia z tego występu. B y ł to rów­
nie sławny impresario artysty.

—  Id io ta  —  wykrzyknął. —  Marnu­
je głos, k tó ry jest wart tysiące dola­
rów. Marnotrawca. Gotów jest zawsze 
śpiewać dla nikogo i  za nic.

Richard Crooks był pierwszym ame­
rykańskim śpiewakiem, który przeła­
mał wszechwładnie obowiązujący mono 
poi Europejczyków. B y ł to istotnie ar­
tysta obdarzony niezwykłym talentem. 
W ielu krytyków uważało go przed dzie 
sięciu la ty  za najwybitniejszego teno­
ra świata. Dzisiaj Crooks zeszedł ze 
sceny, niemniej historia jego życia mo­
że zaciekawić jako typowy przykład 
kariery w stylu amerykańskim.

K A R IE R A
W  STYLU A M E R Y K A Ń S K IM  

Czym nie był on w swoim życiu ? 
Zbierał piłki do golfa, malował części 
samochodowe, próbował kariery ekspe­
dienta, był ulicznym sprzedawcą lodów.

Odkrycia, że umie śpiewać i  że śpiew 
sprawia mu przyjemność, dokonał ma-

Ogłoszenie 
o przetargu

Gdańska D yrekc ja  O dbudów? 
(Sopot, S-fo M a ja  94) ogłasza 11 
przetarg nieograniczony na  w y ­
konanie robót rem. bud. adm l- 
niotr. p rzy  ul. Czerwonej A r ­
mii Nr 1 w  Gdańsku z te rm inem  
w ykonan ia  4 tygodnie.

O fe rty  należy składać w  kance­
la r i i  GDO, pokó j n r  11 do dnia 

14 lipca  1947 r., godz. 10; o tw a r­
cie tegoż dnia o godz. 10.15.

B liższych In fo rm a c ji udz ie li 
W ydz ia ł U m ów  1 Zleceń GDO, 
pokó j n r  22, m iędzy godz. 9—12, 
gdzie też mogą o fe renci o trzym ać 
ca zw ro tem  kosztów  w a ru n k i o- 
bow iązujące o fe ren tów , ślepe ko- 
aatorysy, w zó r o fe rty , w zó r um o­
w y, w a ru n k i ogólne i  szczegóło­
we (techniczne) w ykonyw an ia  ro ­
bót budow lanych. 1522

jąc jeszcze cztery lata, kiedy przesia­
dywał obok matki, grającej na orga­
nach. Oddanie chłopca do nauczyciela 
było niemożliwe —  papa Crooks za ma 
ło zarabiał. A le małego Richarda cie­
szyła sama możność śpiewania przy 
rozmaitych okazjach.

K iedy miał 12 lat, wystąpił na festi­
walu w rodzinnym mieście Trenton. 
Występ ten wzbudził wtedy ogromry 
zachwyt. Sławna artystka owych cza­
sów, Heink, zerwała się ze swego miej­
sca, podbiegła do chłopca i  ucałowała 
go z entuzjazmu.

—  Posiadasz anielski głos! —  wy­
krzyknęła. —  Jeżeli będziesz pracował, 
zostaniesz sławny.

Słowa te nie doszły wtedy do świa­
domości chłopca. Jedyne, co go poru­
szyło, to fakt, że on, najlepszy gracz 
drużyny baseballu, został publicznie po 
całowany przez kobietę. Uciekł z estra­
dy, zapłoniony i  zły.

Ale później jednak przypomniały mu 
się słowa, które powiedziała do niego 
artystka. Pod wpływem przyjaciółki 
Mildred, która była jego akompania- 
torką w czasie eoniedzielnych śpiewów 
w kościele, obudziła się w nim ambi­
cja. Zaczęli pracować razem nad zgłę­
bianiem tajemnic muzyki i  śpiewu.

Przyszedł rok 1917. Stany Zjedno­
czone przyłączyły się do wojny. Sze­
snastoletni Richard podając, że ma 21 
lat, -wstąpił jako ochotnik do służby lo t­
niczej. Nim jednak jego eskadra wysła 
na została na front, kłamstwo wyszło 
na jaw  i  chłopca odesłano do domu. 
Przyjaciel wyrobił mu posadę uliczne­
go sprzedawcy lodów. Chodziło bowiem 
o zdobycie pieniędzy na studia muzycz 
ne. Niebawem Richard wyjeżdża do No 
wego Jorku, aby brać lekcje śpiewu. 
Ale nauka była zbyt droga i  gdy ze­
brana gotówka wyczerpała się, musiał 
znowu zacząć zarobkować.

M ISTR Z W  P IŁO E  RĘCZNEJ
Wydawało się, że trzeba będzie po­

żegnać marzenia o karierze śpiewaka. 
W tedy zjawia się w Nowym Jorku 
Mildred. Pobierają się. Dzięki przedsię 
biorczości żony sytuacja się zmienia. 
Crooks otrzymuje engagement w  koś­
ciele prezbiterianów —  25 dolarów na 
tydzień. Śpiew jego zwraca nań uwa­

gę. Otrzymuje propozycję od dawnego 
brooklióskiego towarzystwa śpiewacze­
go: honorarium wynosi 75 doi. za wy­
stęp. śpiewać teraz zaczyna coraz czę­
ściej z M ildred jako akompaniatorką. 
W  ciągu roku zdołali odłożyć do banku 
1.300 dolarów.

Powoli przychodzi sława. K iedy R i­
chard ma 22 lata, zwraca się do niego 
już nowojorska orkiestra symfoniczna. 
Występ ten był właściwym debiutem 
artystycznym, otwierającym drogę do 
dalszej kariery. Ale Crooks tego same­
go dnia bierze udział również w me­
czu o mistrzostwo p iłk i ręcznej. Zb li­
ża się pora występu, a w filharmonii 
nie wiedzą, co się stało ze śpiewakiem. 
Wreszcie w momencie, kiedy orkiestra 
rozpoczęła już  przygotowania, zjawia 
się rozpromieniony śpiewak. „Zdobyli­
śmy mistrzostwo”  —  krzyczy i  biegnie 
na scenę. Śpiew jego oczarował audy­
torium.

37 R AZY  N A  B IS
Teraz Crooks wyjeżdża do Europy. 

Przez sześć la t uczy się forsownie i  zdo 
bywa wreszcie na kontynencie wielką 
sławę. To było potrzebne, aby zdobyć 
mu pozycję w Stanach Zjednoczonych. 
Tutaj mógł być trzecim lub drugim te­
norem głównej opery Metropolitan, ale 
to go nie zadowalało. M ia ł już 33 lata. 
Postanowił zagrać o najwyższą stawkę. 
I  istotnie wygrał ją. W  czasie wystę­
pu w operze „Manon”  wywoływano go 
37 razy. Stał się sławny w całym kraju.

Nie przestał jednak być marnotrawcą 
swojego głosu, jak  mawiał o nim im­
presario, i  śpiewał przy wszystkich oka­
zjach dla samej przyjemności śpiewa­
nia, Pewnego razu w czasie występu 
głos odmówił mu wskutek nadwyręże­
nia gardła posłuszeństwa. Było to tuż 
p rzy końcu programu. „Niestety —  
zwrócił się do publiczności —  nic mogę 
dalej. A le obiecuję dać nowy koncert 
w następnym tygodniu". I  polecił awró 
do pieniądze u  bilety. Obietnicy do­
trzymał —  następnym ranem śpiewał 
cudownie. ,

Wreszcie Crooks zeszedł ze sceny i 
został dyrektorem opery. Jako artysta 
stanowił zjawisko wyjątkowe. B y ł to 
istotnie jeden z najlepszych tenorów 
w świeeie. Głos jego m iał moc czarują

K I N O  K I N O D S ll W IELKA PREMIERA
nowego filmu produkcji a m e r y k a ń s k i e j

p A l1  °1Bm „BOHATERKI PACYFIKU”
== §  Z ło ta  7 /9  === R e i y s e r :  M A R C  S A N D W I C H

Początek seansów 
13.00, 15.30, 18.00 1 20.30

W ROLACH GŁÓWNYCH:

Claudette Colbert, Paulette Goddard, Veronika lake
Film dozwolony d la młodzieży

Wytwórnia: PARAMOUNT. Własność: MOPEXAS.

od 14-łu lał N a d p ro g ra m : Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej
1539

gwizdać
CZY DO TW A R Z 1 

K O B IE TO M  
W  TYM  FACHU?

eą. Jak dalece podbijał widownię, świru! 
ezyć może epizod z początków jego ka­
riery. Artyści, występujący w Metro­
politarne, musieli opłacać się szefowi 
tzw. k la k i Jeżeli artysta nie zapłacił, 
bywał wygwizdany.

Crooks jednak nie skapitulował 
przed groźbą. „Gwiżdżcie!”  —  odpo­
wiedział spokojnie na propozycję. Ale 
mimo to w czasie występu wyczekiwał, 
że oklaski nagle zostaną przerwane 
przez gwizdy. Śpiew jego porwał jed­
nak publiezość, szałejąeą z entuzjaz­
mu... a z nią razem członków ,k la k i” , 
którzy oczarowani zapomnieli o swoich 
obowiązkach.

Wiera Spiridionowa 
Zoja N ujk ina i  Na- 
lieżda Gracz ew a, trzy 
pracownice fab ryk i zt 
garlców w Kujbysze- 
wie (ZSR R ), nie tylko  
czują się znakomicie w 
ro li zegarmistrzów, ale 
wyróżniają się jako 
szczególnie zręczne 
kontrolerki mechaniz­
mu gotowych zegar­

ków

6.000.000.000.000.000.000.000 ton
Ta fantastyczna cyfra określa ciężar ziemi

Jak człowiek potrafi obliczyć wagę o- 
gromnej planety ziemskiej?

Ustalono ją na drodze obliczeń. Raehu 
nek nie by! prosty. Aby go pojąć, trze­
ba przede wszystkim uzgodnić, co rozu­
miemy pod skweru „ciężar“ .

Ciężar ciał na ziemi jest tą silą, z ja­
ką one ciążą ku ziemi. Prawo ciążenia 
rządzi wszystkimi ciałami, jedne przy­
ciągają drugie.

Siła przyciągania ciel należy:
Po pierwsze — od „masy“ , to znaczy 

od ilości materii w ciałach. Im większa 
jest ich masa, tym silniej będą przycią­
gały. Tę masę mierzy się właśnie "gra­
mami, kilogramami i tonami.

Po drugie — od odległości między cia 
łami. Siła przyciągania słabnie odpowie­
dnio do odległości i to słabnie w stosun­
ku kwadratowym, ten. jeżeli odstęp 
zwiększył się 10 razy, sfia przyciągania 
osłabia 100 rasy.

Opierając się na tyeh prewaeh neeeni 
praeprowadzBi następująco doświadm-

z&is&Lttftssi&L

przytwierdzona została na długiej nici 
dó jednego ramienia wagi, którą następ­
nie dokładnie wyrównano.

Z kolei do wiszącej kuli przysunięto 
na określoną odległość drugą kulę. Mo­
żna było dostrzec, że równowaga wagi 
została zachwiana. Ciężar, który trzeba 
było dołożyć na szalę, aby przywrócić 
równowagę, pokazuje właśnie silę przy­
ciągania obu kul.

Niemało trudności mieli uczeni, aby 
ustalić wielkość tego ciężaru. Wielkiej 
wynalazczości wymagało’ znalezienie spo 
sobu określenia nieznacznych, ułamko­
wych wielkości sił, działających obustron 
nie między przyciągającymi się ciałami.

Weźmy przykład: Jeżeli by każda z kul 
miała ciężar 1 tony, a odległość między 
ich centrami wynosiła 1 m, to wówczas 
siła ich wzajemnego przyciągania wyra­
żałaby się zaledwie ułamkiem 0,0068 
grama-

Takie Jednak doświadczenia pozwoliły 
wypracować metodę, dsłekl której mo­
żna oMtezyć łttżar złemf.

Dlaczego ciążenie kul ku ziemi jest 
większe niż ku sobie? Przyczyna jest 
jasna: masa ziemi jest większa od masy 
każdej z kuk użytych do doświadczenia, 
i to tyle właśnie razy, ile razy tona jest 
większa od 0,0068 grama, to znaczy ok. 
147 milionów razy.

Ale to jeszcze nie wszystko. Do obli­
czenia ciężaru nie wystarcza znać samą 
masę, trzeba jeszcze ustalić „kwadrat 
odległości“ . Odległość między centrami 
ku] w doświadczeniu wynosiła 1 metr. 
Odległość od powierzchni ziemi do jej 
środka liczy ok. 6.370.000 metrów. Na tę 
odległość siła musiała więc. według skon 
stalowanego prawa fizycznego stracić 
6.370.000 do kwadratu, czyli, aby uzys­
kać liczbę określającą ciężar ziemi, trze 
ba pomnożyć 147.000.000 przez kwadrat 
liczby 6.370.000.

Miłośników arytmetyki zachęcamy do 
wykonania tego rachunku na własną rę­
kę. Tym zaś, którym się nie chce racho­
wać, zdradzamy ostateczny wynik, wy­
rażający się w zaokrągleniu liczba: 
6.000.0)0.000.000.000.000.000 ton.

Wznowienie sprzedaży koksu ■
Gazownia Mfajnka w Gdańska
pragnąc już teraz udostępnić ludności 
i wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom na­
bycie koksu na okres zimowy wznawia sprze­
daż tego korzystnego materiału opałowego

z d n i e m  7 l i p c a  1947 r.
cena koksu została znacznie obniżona 
i wynosi zł 2 7 5  za 100 kg loco magazyn

p r z y  ul .  W a ł o w e j  18
Sprzedaż koksu odbywać się bodzie w dnie powszednie 
w godzinach od 8  do 13 przy ul. Parkowej nr 9 

(Wrzeszcz) oraz przy ul. Wałowej 18 IJ23

—  Przecież miał mnie pan namalo­
wać na koniu!

—  No tak, ale nie mogłem nigdzie 
dostać modelu...

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYK!
PRZE HEAD WANDY MELCER

—  Ależ nie, chcemy po prostu coś zjeść.
—  Posłuchaj, chcemy iść tam, gdzie jedzą ko­

lorowi, a nie na jakieś wygłupianki.
Czego oni chcieli? Nie wiedział, ale kiedy się 

odezwał, głos jego był obojętny i monotonny.
—  Można jechać do Kuchty Emy...
—  To brzmi apetycznie.
—  Jedźmy tam, Janku —  powiedziała Mary.
—  Okej, A  gdzież to jest?
—  Na rogu 47 i Indiany.
Jan wyjechał z Outer Drive przez 33 ulicę 

i skręcił na wschód ku Indianie. Bigger eh- d- 
by bardzo, żeby prędzej dojechali, mógłby w y­
ciągnąć bolące nogi i posiedzieć wygodnie pod­
czas ich nieobecności. Jan zwrócił się teraz w 
Indiana Avenue a potem na południe. Bigger 
rozmyślał, co powiedzieliby Jack, Gus albo'G.Ii 
gdyby go tak widzieli siedzącego w  samochodzie 
między dwojgiem białych. Na pewno nie prze­
staliby śmiać się z niego przez resztę dni ży­
wota. Poczuł, że Mary poruszyła się. Potem po­
łożyła mu rękę na ramieniu.

—  Wiesz, Bigger, dawno już chciałam zaj­
rzeć do tych domów —- powiedziała —  i zoba­
czyć, jak żyją twoi. Rozumiesz, co mam na my­
śli? Byłam w  Anglii, Francji, w  Meksyku, a nie 
wiem, jak żyją ludzie, mieszkający o dziesięć

bloków ode mnie. Tak mało o sobie wiemy! 
Chciałabym to widzieć na własne oczy. Chcę 
ich poznać. Nigdy nie byłam w  murzyńskim 
domu. A  przecież żyją tak jak my. To przecież 
ludzie. I  jest ich dwanaście milionów i miesz­
kają w  naszym kraju, w  tym samym mieście... 
— głos jej zadrżał.

Zapanowało milczenie. Wóz pomknął przez 
Czarne Przejście, wzdłuż domów zamykających 
w swym wnętrzu wiele czarnych istnień. Bigger 
wiedział, że myślą teraz o nim i-o  życiu jego 
ziomków. Nagle poczuł chęć, żeby ująć w  garść 
jakiś ciężki kamień, ścisnąć go z całej siły, 
unieść się w  gołą przestrzeń ponad pędzący wóz 
i jednym rzutem zmiażdżyć ich i  siebie razem 
z nimi. Serce mu biło szybko, ledwo panował 
nad oddechem. Rosło to w  nim i  rosło, poczuł, 
że musi się opanować. Ale nie dawał rady. Cze­
mu nie pozostawią go w  spokoju? Co im zawi­
nił? Co chcą osiągnąć każąc mu tak cierpieć?

—  Pokaż mi, gdzie to jest.
—  Tak, panie.
Rozejrzał się i zobaczył, że są przy czterdzie­

stej szóstej ulicy.
—  Przy końcu drugiego bloku, panie.
—  Czy tu można zostawić samochód?
—  Oh, tak panie.

—  Bigger, błagam, nie mów do mnie panie. 
Nie lubię tego. Jesteś takim samym człowie­
kiem, jak i  ja, nie jestem w  niczym od ciebie 
lepszy. Może inni biali tego żądają. Nie ja. Po­
patrz...

—  Tak. —  Bigger spojrzał w  dół na swoje czar 
ne ręce. •— Okej —  powiedział wreszcie spodzie­
wając się, że nie dosłyszą drżenia w  jego głosie.

M ary sięgnęła przez jego plecy i dotknęła 
Jana.

—  Wysiądźmy —  powiedziała pośpiesznie.
Jan zawrócił, otworzył drzwiczki i  wyskoczył.

Bigger wślizgnął się na jego miejsce, kontent! 
że może wreszcie wyprostować nogi. M ary wy­
skoczyła drugimi drzwiami. Teraz odpocznie. 
Tak był zajęty własnymi myślami, że zbudzi­
ła go dopiero przewlekłość milczenia. Podniósł­
szy oczy zobaczył, że M ary odwraca od niego 
głowę. Patrzyła na Jana, Jan na nią. Nie można 
było się pomylić. Było to dziwne spojrzenie, 
znaczyło ono: o co mu właściwie chodzi? Zaci­
snął zęby patrząc prosto przed siebie.

—  Czy nie wejdziesz razem z nami? —- spy­
tała słodko Mary, tonem, który sprawił, że chę­
tnie by się na nią rzucił.

Bywalcy Kuchty Erny znali go, nie chciał tam 
wchodzić w  towarzystwie białych. Gdyby wszedł 
zaczęto by szeptać: kto to ci biali, koło których 
uwiesił się Bigger?

—  Ja... ja... —  szepnął bez tchu —  nie chcę 
wejść.

—  Nie jesteś głodny?
—  Nie jestem głodny.
Jan i M ary podeszli bliżej do wozu.
—  Mimo to możesz z nami usiąść —  powie­

dział Jan.
—  Ja... ja... —  wyseplenił.
—  Chodź, wszystko będzie dobrze —  powie­

działa Mary.

—  Wolę zostać. Ktoś musi zostać przy wozie.
—  Do diabła z wozem. Chodź.
—  Nie chce m i się jeść —  twierdził Bigger 

z uporem.
—  Jeśli nie zejdziesz —  westchnął Jan —  to 

i m y zostaniemy.
Poczuł się w  pułapce. A  wszystko byłoby ła­

twe, gdyby był od początku tak się zachowywał, 
jakby oni nie robili niczego nadzwyczajnego. 
Mimo to nie rozumiał ich, nie dowierzał im, nie­
nawidził ich. Czemu go tak traktują? Ostatecz­
nie to jest jego praca, tak samo przykro było 
wejść, jak tu siedzieć i  znosić ich spojrzenia.

—  Okej —  mruknął gniewnie.
W ylazł zatrzaskując ze złością drzwi za so­

bą. M ary ujęła go pod ramię. Patrzył na nią 
długo i w  milczeniu, mógł to zrobić tylko dla­
tego, że był tali okropnie zły.

—  Bigger —  powiedziała —  nie wchodź, jeśli 
naprawdę nie masz chęci. Proszę cię, nie myśl... 
Oh, Bigger, nie chcemy przecież ci dokuczyć... 
Zatrzymała się. W  świetle ulicznej latam i "zo­
baczył, że usta je j drżą, a oczy zachodzą łzami. 
Wsparła się o samochód. Odsunął się, jakby go 
zaraziła niewidzialną jakąś chorobą. Jan objął 
ją ramieniem podtrzymując. Bigger usłyszał je j 
płacz, Dobry Boże! Najchętniej odwróciłby sie 
i odszedł. Poczuł się uwikłany w  sieć cieni głę­
bokich jak ta noc. Płakała z jego powodu dając 
mu tym bardziej odczuć, że postąpił słusznie. 
Był z nią, jak na huśtawce, nigdy na równi, 
zawsze to on, to ona wzbijali się gdzieś wysoko. 
M ary osuszyła oczy, Jan coś do niej szepnął. 
Bigger pomyślał, co powie matce, opiece albą 
panu Daltonowi, jeśli ich teraz opuści. Spytali­
by go, czemu porzucił pracę i nie umiałby nic 
na to odpowiedzieć.

(C. d. n .)
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